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LITERATURA POLSKA DAWNIEYSZA. 


List Kromera z dodatkiem listu Kardynała 
de Bourgon do Kardynała 'Hozvusza. 


(Pomgvzr rękopismami Ś. p. bisknpa Jana 
ALBERTRANDEGO, męża wielkiey nauki i pra- 
wdziwie wielkich zasług w naszey literatu- 
rze , które P; hrabia Laskanis w roku 1810 
bibliotece uniwersytetu wileńskiego ustąpił ; 
znayduje się tom jeden ¿z folio , zawierają- 
cy same listy w różnych językach od bisku- - 
pów warmińskich Jlozyusza i Kromera do 
różnych osób, jako też od różnych, do tych 
przesławnych rodaków naszych pisane. Wszy- 
stkie te listy przepisane są własną ręką X. Al- 
bertrandego, w czasie podróży jego po Szwe= 
cyi, z biblioteki gimnazyum w Ziukoping , 
a przepisane z taką pilnością, wiernością i do- 
kłądnością , jaka jest właściwa podobnym je- 
mu uczonym. Zbiór ten listów , zwłaszcza 
polskich , nie może być obojętny dla wszyst- 

ich prawych znawców i miłośników języka 
naszego., i godzien jest zaprawdę aby w od- 

Zielney xiędze na jaw był wydany i światu 
ogłoszony, Lecz ponieważ w tym zbiorze je- 
den jest tylko list samego Kromera, a ża- 

nego mie masz Hozyuszowego ; a wiadomo 
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z szacownego dzieła (a) uczonego SOoŁTYKO- 
wicza, iż w bibliotece akademii krakow 
skiey zachowuje się także , oddawna , ręko- 
pism listów Hozyusza: piszący zatém to, spo- 
dziewając się, że i z Krakowa ukażą się kie- 
dyś listy Hozyusza , a nadto, ciesząc SIĘ nie- 
płonną może nadzieją, że potomkowie Panów 
i znacznieyszey. szlachty polskiey , których 
przodkowie jakiekolwiek związki Ż tymi bi- 
skupami mieli, mogą wziąć ztąd pochop do 
wydobycia z archiwów swych. ich listów , i 
obmyślić sposoby podania onych do publi- 
czney wiadomości, rozumie uczynić przysłu- 
ge światłey publicznosci j cząstkami Misty te 
w dzieńniku ninieyszym, za zezwoleniem fas 
na Redaktora,ogłaszając: Do czego nie mało nas 
powoduje to, że ci dway mężowie Z5am są 
tylko i samym Polakom z dzieł swoich ła- 
cińskich: w kimby więc z kochających nasz 
język, pisma ich polskie rzetelney nie WZnie- 
cały ciekawości ? Samo wspomnienie 1m10n 
Hozyvsza i Kromera nie może nie być nam 
miłe, i nie może nie obudzać w nas nale- 
_Żney im czci i poszanowania. Mężowie ci 
szanowni z prostego oba stanu wziąwszy swóy 
początek (b) a zatém pozbawieni zaszczy- 
tów jakiemi traf urodzenia drugich obdarza, 

mm 
(a) O stanie Akademii Krakowskiey od założenia jey 
w roku 1347. aż do teraźnieyszego Czasu > krótki wy- 
kład historyczny. Krakow 1810. (Dzielo to może 
być uważane za skarbiec historyi literatury polskicy), 
(b) Szanisław Hozyusz Kardynał urodził się w Wilnie. 
Oyca miał Ulryka. którego krół Zygmunt I. dla zna- 
komitey jego nauki, uczynił Prokuralorem miasta 
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przez własną umysłu dzielność naypiekniey- . 
szemi przymiotami rozum ozdobiwszy , i o- 
sobistemi zdolnościami dawszy się poznać 
w kraju, wysokich dostąpili dostojeństw: któ- 
re z taką piastować umieli godnością , iż słu- 
sznie uważać ich możemy za chlube narodu 
naszego , a śmiało rzec można, i wieku swo- 
jego. Znajome są okoliczności życia ich ty- 
czące się z dzieł Rescvusza , RzePNickieGO i 
(TRETERA , atoli nieodrzeczy będzie , jak są- 
dzę, przytoczyć tu mieysce jedno z dzieła nader 
rzadkiego współczesnego im pisarza , a bar- 
dzo w wieku swym głosnego, Stanisława 
Okszyca ORzECHOWSKIEGO , mającego napis: 
Dydlog dlbo rozmowa około exequucyéy Fol- 
skiey korony, w 1564 roku na świat wyda- 
rego. Tak tedy Orzechowski w rozmowie VI. 
pod napisem : około szczodrobliwości polskie- 
go króla, stosownie do Hozyusza i Krome- 
ra, właściwym sobie językiem, poważnym, 


Wilna, w któróm on przez mądre obowiązku swego 
spftawowanic i poczynione dobroczynne znaczne fiu- 
dacye , pamiętne zostawił imie. Stanisław przy otrzy- 
maniu Bakkalaureatu w Akademii krakowskiey w 1521 
roku zapisany jest von Hosen ( Ob. wzmienione dzie- 
ło Sołtykowicza str. 598). — Marcin Knomen był 
rodem z miasta Biecza. rodzice jego mało są znani. 
— Rescyusz żywotopis Hozyusza mieni go być rodem 
z Krakowa przeciwko wszelkicy widoczności, bo prze- 
ciwko świadectwu samegoż Stanisława wyrażonemu 
W liście jego pisanym do bisknpa krakowskiego Pio- 
tra Myszkowskiego ( Ob. Rosrowsxi, Łiłuan. S. J. hi- 
storiąr. p. 66. ) Uczony Niesiecki pisze o Hozyuszach 
jako o domie z dawna sźldcheckim, -przez wdzięe 
1 * 
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. dosadnym, jędrnym, pełnym mocy , męskiey 


wymowy i gładkości, chociaż gdzie nie gdzie 
przesadzonym, powiada w te słowa: 


„ +» Rzeczpospolita máło albo nic ogląda sye 
ná ród, albo ná zacność czyję: tego ona 
u śiebie ma zá godnego sobie , który ićy do- 
brze czyni, mnożąc cześć y pożytek iey. 
Nie ináczéy Rzeczpospolita sądźi godnego 
człowieka, iedno iako my sądźimy godnć- 
go kóniá, który gdy nas z mieyscą ná miey- 
sce nie potykaiąc sye, cało wedle potrze- 
by nászéy przenieśie , á ze złćgo razu nas 
wyniesie: powińdamy iż iest dobry kóń, 
y ku ieźdźie godny, y ná tym przestawa- 
my, nie nie pytaiąc czyjego stadá ten kóń 
jest, Tureckićgoli, czyli Ruskićgo. Ták‘ też 
y Rzeczpospolita ludźi sobie godnć: nic oná 
nie pyta Chłopli, Szlichćicli, Comesli, Kró- 
lewitli iey pomógł, albo ićy zacnie albo 
pożytecznie posłużył, tego oná nie pyta, 
ná uczynku przestawa, ná ród sye nic nie 
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czność zapewne do którey się czuł ze strony swego 
zgromadzenia, za to, że Kardynał Hozyusz pierwszy 
sprowadził Jezuitów do Polski. O Knowrnze też pis 
sze autor xięgi pod napisem: Zycia Sławnych Po- 
lakow, wydaney w Warszawie 1788 in 8vo, jak o 
człowieku ze szlacheckiego stanu pochodzącym. Obu- 
dwu tych czci godnych mężów pewnieyszy i nay- 
prawdziwszy genealogiczny wywod podaje wspołcze- 
sny im Orzechowski, godność szlachecką im samym 
pierwszym przyznając, i w xiędze swey , za ich ży- 
cia, na świat wydaney twierdząc, iż oni sami so- 
bą, anie inymi ludźmi szlachectwa swego dowo- 
dzą, jako się to jaśnie da widzieć z przytaczających 
się tu własnych słów Orzechowskiego. 
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ogląda. Scypio Affrykanus, gdy w bitwie 

przećiwko Annibalowi swé woysko, w któ- 

rym tóż byli obcy ludżie, pobudzał, ták 

ich napominał; czego pamiątkę EsNius po- 
eta tym wićrszykićm zostawił : 


Mihi Romanus erit, quicungue Romanum 


2 
» 


Jeriet hostem. 


„ Ten wićrszyk ukóznie, że dźielność go- 
dnego w Rzeczypospolitey człowiekń czy= 
ni, á nie ród, Ani okopćiśłć nószć Herby. 
W Trydenćie teraz iest Concilium wielkić 
y sławnć: iest w tamtym mieśćie teraz 
ziazd ze wszytkićy okolicy Świata tego : 
iest tám dźiś rádá o wszytkich państwach 
y królestwach krześćijańskich : nie pytaią 
tam którćgoś ty iest rodu Albo herbu ? śle 
którćgoś ty iest rozumu? który rozum, tak 
na tym Concilium dźiśia panuie, że syno- 
wie ludźi prostych, prze oświćconć swe 
rozumy, posiedli dźiś w Trydenćie, kró- 
lewskić y cósńrskić syny. Słyszyćie Stani- 
sławą Hozyvsń Biskupa y Kardynał, prae- 
sidentem być Concilii: ten sye w Polszce ro- 
dźił, nie w królewskim pźłacn w Krakowie, 
áni nå Tarnowie, áni ná Tęczynie , á wżdy 
widźicie iáko nśiadł wysoko, prze dźielność 
rozumu oświeconégo swégo, którému sye 
dźi$ królowie y césárzowie kłaniáią: ná 
którego pitrząc wszytek świát sye zdu- 
miał, słuchńiąc go y czytńiąc pism wyso- 

iego rozumu, y nauk iego: skąd wszy- 
stek naród polski przed wszem świśtem 
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taką cześć y sławę ma, że tym iednym Ho- 
siusem Polská Koroná przede wszytkiemi 
krześćijańskićmi królestwy pewnie wygrółą. 
Nie dadzą nam Niemcy, Włoszy , Hiszpa- 
ni, y Fraucuźi: nieda Anglia, Skocya, 
Dania, Boemia, Graecya , człowieká dru- 
gićgo Hosiusowi Polakowi naszćmu, uczo- 
nym rozumem 4 kthemu osobliwym piórem 
uraczonym równćgo. Oto widźićie tu w tóy 
moiey ubogiey Ljibráryey rozlicznych kśiąg 
dosyć, są tu rozliczne rozlicznych ludźi 
przećiwko rozlicznym kácérzóm pisma: á to 
też tu są y Hosiusowć kśięgi, stosuyćiesz ie 
miedzy sobą, naydźiećje to iiwnie, że dźi- 
śieyszych czasow Hosins Kardynał w szko- 
le krześćijańskićy mistrz, á żacy są dru- 
dzy.... Ale co was iednym człowiekiem 
zabńwiam, mówiąc o dzielnych Mdźi ro- 
zumie y godności pospolićie: oto mamy 
przed oczymó, dragićgo Marćin4 KRome- 
Rá, którego tu oto KRONIKĘ widźićie. Y mo- 
żećiesz mi w Polszce pokazać uczeniem y 
pisaniem iefhu więtszego. Nópisał nam 
kronikę iáko Xenopkon ńlbo Caesdr drugi: 
obińwił "nas świńtu: co zá lud iesteśmy, ln- 
dźiom obcym ukazał. Mnićmśli przed tym 
postronni ludźie, aby POLONIA byłą miá- 
sto ińkićś, tük- jako iest’ BONONIA we 
Włoszech, miństo iedno: czegośmy sye po 
świecie ieżdżąc nasłychawóli dosyć. Oświe- 
ćił nas Pan Bóg kromerowym piórem, zá- 
lecił nas obcym kraióm: ták że nas dziś lu- 
dźie niemaią z4 sprosnć y niewyćwiczonć, 
iáko przed tym nas mieli: śle nas kładą 
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miedzy ludźmi wybornymi rozumy, oby- 
cząymi, y naukami w kośćiele Bożym: któ- 
ry kośćiół ińko przećiwko kacórstwu bró- 
nił y bróni ták w Polszce ińko y w Niem- 
cóch dźiś Kromer, á to tu widźićie , á to 
thu macie ROZMOWY MNICHA Z DWORZANINEM 
po polsku i połaćinie: którć tóż Niemcy 
na swóy ięzyk wyłożyli, y ine księgi iego. 
A nietylkoć z pismń kromerowćgo wielką 
cześć y chwałę koronń Polska ma, Ale tćż 
y z posług iego. Sprawnie teraz Kromer 
u Cesárzá rzeczy królá swego wiernie, y 
poważnie : w osobie iego ták uczcion, y u- 
ważon iest król y narod Polski od Cesárzá 
krześćijańskićgo; że o iednym stole Kro- 
mer z Cesárzem Siada, y ná iednym woźie 
z niem ićżdża : 0 co u Ferdynándá y ksyą- 
żętóm wielkim trudno. 'Tóć są godnośći 
oné, braćie miły, iásné przed bogiem, sła- 
wnć przed ludem : którym ći mśszkśrnicy 
rzezáni, nie swymi, ale oyców swych ty- 
tułmi, ustępować w zasługach przećiwko 
Rzeczypospolitćy u mądrych królow muszą. 

( Tu gdy rozmowca wprawdzony od O- 


rzechowskiego podziękował mu zą lo, iż „, te 
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zacnć dwá Polaki bez wszelákiey uymy ich 
sławy wystawił i sam nie dał sye zazdrośćk 
uwieść, która miedzy rownymi rzemieslnika 
w rzemiesłśch bywa ** dokładając i „ by- 
wał przytym, gdzie ludzie przekładali jego 
Pióro nad Hozyusá y nád Kromerusá *: żak 


daley rzecz swą prowadzi: ) „ A co Sye tycze 


» 
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piórą mógo, mnie dosyc iest ná tym, że 
Czósem piszemy ta, co ku dobremu Rze- 
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czypospolitćy nászéy drugdy być rozumie- 
my; śle iednók wićdz to, á toć prawdźi- 
wie osobie powińdam, żem ia nie iest go- 
dzićn w then czas świćczki ku czytaniu 
dźierżeć, kiedy Hosius czyta, álbo Kro- 
merus pisze: 4 ieśliże mię Hosiusowi álbo 
Kromerusowi zá thowárzyszá dać chcesz, 
thedy podobno ná tho sye przygodzić im 
mogę, abym zá Hosiusem ksyęgi, á zá Kro- 
merem káłámarz nośił, á zá nimi á nie przed 
nimi chodźił: á tego mie mówić y czynić to 
niewstyd , choćiay ié wy zá plebeiusze ma- 
ćie, á ia iestem Okszyc , y szlachćjc pol- 
ski: na co by mię kto naginił, musiał- 
bym wieść u prawą świądki, żem iest Szla- 
chćicem: czym ia iestem Hosiusowi y Kro- 
merowi nierówien: bo ia ludźmi inymi, 
á óni sami sobą szlachectwź swćgo dowo- 
dzą, y to nie herbem w Norembergu ry- 
tem, ale rozumem oświeconem, y też dzićl- 
nośćią swą sławną przed Bogiem y przed 
ludźmi ukazuią. ( Zdałey nieco mówi Orze- 


chowski odpowiadając na zapytanie swego 
rozmowcy o Herbach ) „, Nie więcćey w Her- 
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bie iest bes skutku zacpośći , iako list w wie- 
sze albo w wieńcu zacnośći bes piwą albo 
bes winą. Zacna rzecz była Oksza, śle óne- 


mu, którćgo dzićlność naprzód tą Okszą 


piątnowano było: którą ia teraz będąc 
nikczemny, po dzielnych przodkach swoich 
ku hańbie więcey noszę, á niżli ku czój 
śwóy i t. d. *', 

Zrtych słów Orzechowskięgo, które wpraw= 


dzie nie są wolne. od samochwalstwa z miło» 
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Ści własney tak narodowey iak osobistey po- 
chodzącego, ale które ( czego nikt » Spo- 
dziewam się, niezaprzeczy ) zawierają wiele 
myśli zdrowych i takich, które i wiekowi 
1 oświeceniu jego rzeczywisty przynoszą Za- 
szczyt; z tych , mówię, słów , chociaż w o- 
gólności tylko , jasno się przecie okazuje, co 
to za ludzie są Hozyusz i KnomeR. Przywiedli- 
śmy tu to mieysce podług własney Orzechow- 
skiego pisówni w xiędze wskazaney zachowu- 
jącey się : czego też nayściśley przestrzegać 
będziemy w tych listach które przedsiębierze- 
my ogłaszać. Godna zajste rzecz uwagi, 
że w liście Kromera, który, podług niewąt- 
pliwego świadectwa Albertrandego , samegoż 
jego ręką pisany w Linkoping zachowuje się , 
taż sama niemal zupełnie postrzega się pi- 
sownia , którey teraz powszechnie używa- 
my; gdy w listach do niego od różnych osób 
pisanych, wielka zachodzi rozmaitość i nie- 
jednostayność. Ponieważ w zbiorze naszym 
Żadnego niemasz listu polskiego samego Ho- 
zyusza, ale się znayduje list do niego pi- 
Sany od Kardynała de BovRBoN w jezyku fran- 
cuzkim: osądziliśmy zatóm za rzecz przyzwoi- 
t}, pomniczek ten francuzkiego stylu i piso= 
Wni owoczesney , do naszego ziomka należący, 
Zaraz po liście Kromerowym umieścić , do- 
“awszy tłumaczenie nasze polskie. Po czóm 
nastąpią listy polskie od różnych , naprzód da 
oZYusza, poźniey do KROMERA. ) 

SYMON ŹUKOWSKK 
( Poczyną się list własnoręczny KRomER4 
PISARY w roku 1573. października 3 dnia, 
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Jego Mci Kiędza Koadjutura Heilsberskiego 
odpowiedź na poselstwo P. Stanisława 
Głuchowskiego od Ich MCiów Panów Rad 
i ianych stanów ziem Pruskich w Gru- 
dziąndzu na Seymie zebrąnych. (c) 


NY 


Acz napis listu Ich MCiów Panów Woiewod 
Kastelanów , i stanów ziem tych pruskich , 
do mnie jest jako do Kanonika , wszakoż jż 
te sprawy , o których Ich MC przez WMC 
zatym wierzącym listem do mnie wskazali : 
Kanonikowi nie należą, tak rozumiem, iż 
się pisarz omylił, a Ich MC do mnie jaka do 
rządziciela i na ten czas głowy Biskupstwa 
Heilsberskiego pisali i wskazali, Na co ja Ich 
MCiom taką odpowiedź dawam, acz nie wa- 
dziło mi się było pierwiey mędrszych i wyż- 
szych głów w tey mierze dołożyć. Przodkiem 
Ich MCióm za łaskawe pozdrowienie przez 
WM. i za tę łaskę , którą mi Ich MC w liscie 

swym ofiarują , chutliwie dziękuję, i będę ją 
per omnes occasiones zasłagował, i oddzia= 
ływał. 

Nie jest tayno wielom z ich MCi ,iż ją 
przez wiele'lat przy dworze królewskim , tak 
za starego, jako za nowo zmarłego króla będąc, 
radem ziemióm tym Pruskim , i obywatelom 
ich służył. A kiedy mię P. Bóg, przez te 
którym to należało i należy, na tym mieyscu, 
na którymech jest, niedóstoynego , bez wsze- 

(©) Hic titulus aliena manu scriptus est, reliqua ipse 
`- _Çromerųs sçripsit. ( Uwaga Albertzandega. ) j 


11 


i 


lakiego starania mego , i owszem znikającego 
posadził, na tym swoię myśl utwierdził , iże- 
bych nie tylko o tym Biskupstwie , ale o wszy- 
stkiey ziemi Praskiey ku lepszemu , według 
możności i przystoyności swey radził. A przeto, 
skoro (d) po śmierci króla JMCi, pisałem , i 
Wskazowałem do niektórych panów rad, aby 
tych ziem dobre obmyśliwali, a zabiegali 
niebespieczeństwom , któreby tempore inter- 
regni na nie przyiść mogły. Samem wnet po 
biskupstwie rozpisał, aby każdy według stanu 
i powinnowastwa swego , ku każdey potrze- 
ie gotow był. Zamki i m'asta kazałem opa- 
trzyć , i w ostróżności mieć , 1 nicem nieo- 
puścił, coby ku bespieczeństwu biskupstwa 
tego należało; tak, iż ieśli kto Ich MCiom inak- 
szą sprawę o mnie dał, omylnie ją dał. Nadto ; 
za radą niektórych Panów rad na ziazd w Mała 
borku złożony, biskupstwa odjechawszy , chu- 
tliwiem przyjechał , abych z Jch MCiami spól- 
nie, o sobie, i o swych, i o wszystkich ra- 
dzić pomogł. Tam jako to odemnie przyjęto , 
mogą Ich MC dobrze pamiętać. Nie było tam 
mieysca mnie , nie małą częsć ziem Pruskich 
rządzącemu , gdzie było privatis, albo też i 
Magistratibus, tak dobrze jako ja w radę nie- 
Przysjęgłym , i kapitule Helsberskiey braci 
iey, którzy mimo zwyczay starodawny , 
* tego byli wezwani. Acz ja tego nieganię , 
4. owszem chwalę, a życzyłbych tego tym 
ziemiom, iżeby się świeccy nietylko w takich Ą 
alè Więcey w duchownych i do religii nalę- 


(a) Natychmiast po śmierci, 
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żących rzeczach księży i rad ich dokładali. 
Ale nie mogę temu rozumieć + cọ to było Ca- 
pitulum sine capite. A wszakoż mało mię 
to obruszyło , i owszem dziękowałem potym 
Bogu, iż chcąc mi lekkość wyrządzić , dró 
Pracy, i nakładów mi ujęto, Ztąd też po 
szło to co Ich MC do mnie obraża. Nie wy- 
łamiłem się od tey sprawy, przy których mię 
mieć nie chciano. Co bezemnie radzono , ani 
mi potym oznaymiono, otym mnie też nie- 
potrzeba było wiedzieć. A ztego naydą Ich 
MC przyczynę , czemum czyszę (e) przez Ich 
MCiów niedawno uchwaloną , w Biskapstwie 
wybierać niekazał, a nierozumiem , jeśli ją, 
albo jakie inne brzemię , ich MC na obywa- 
telów tego Biskupstwa , bez ich przyzwole= 
nia włożyć mogą ; gdyż oni w tymże prawie , 
w którym Ich MC i drugie żiemie pruskie sie- 
dzą. Jednoć się to P. Gdańszczanom , albo i 
drugim miastom zeydzie , iż nie tylko na swe š 
ale i na obce, i na szlachte i Pany podatki i 
cła wkładają, A iż to pierwiey bywało , iż to 
Biskapstwo nieodłączało się oddrugich ziem, 
a przestawało na tym, co na seymie pospo- 
litym Pruskim było ustawiono , gdym teteraz 
na tym seymiku przełożył, odpowiedziano mi 
na to, iż bywało, ale tym obyczajem, gdy 
ich głowa , i pan na seymie bywał i prezydo- 
wał, a z seymu przyjechawszy, im zgodną 
uchwałę oznaymiał. A iż się na seymie Gru- 
dziądzkim inaczey działo , ledwieiem je k te» 
a EE ZZA E 
(€) Czyszą i niżey wspomikaiąca się cysza bez wątpienią 
nic innego nię znaczy, jak pobor, podatek, 
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mu przywiodł , iż na takowąż cyszę, jaka tam 
uchwalona , zezwolili. A nie inakszym obycza- 
Jem , jedno iżeby się im to na potym nie dzia- 

o, aby bez ich głowy seymy Pruskie bywa- 
ły , albo co uchwalono , znaiąc się ku mnie, 
jako ku głowie na ten czas swoiey , od tych 
ktorym to należy, daney , obraney i potwier= 
dzoney , od nich zwykłemi przysięgami przy» 
iętey. Co się dotycze poboru , który miał być, 
mimo zezwolenie drugich ziem Pruskich tu 
w Biskupstwie ustawion, i po śmierci królew= 
skiey wydan,nie do końca dobrą sprawę Ich MC 
maia. To jest lepsza i niepochybna. Iż opuszczę 
pierwsze pobory , na które się drugie ziemie 
Pruskie, pierwiey niżli to Biskupstwo poddały, 
a snadź cięższe niżli tu są wydane : uchwalon 
był na seymie Polskim podatek na poddane 
Królewskie i Biskupie tylko , który Xięża Ich 
MC Biskupi Polscy w Biskupstwach swych wys 
bierali i wydali, tu je też w Prusiech Król JMe 
kazał wybierać. X Administrator Chełmiń= 
skiego Biskupstwa z kapitułą zbraniał się, i 
Podobno się niektórych Panów rad dokładał. 

a koniec jednak za srogiemi mandaty królew= 
Skiemi, puściły nity. A cóżem ja miał czynić ? 

ednak zwłóczyłem pokim mógł. Na koniec, nie 
włożyłem go z kapitułą na poddane , aliżeśmy 
Seym złożyli, i wszyscy nań przyzwolili. Co oni 

SZumiejąc, iż im wolno było , jako każdemu 
*śwym wolno czynić co chce , a teżby ich i 
nas wtym nicht był nie zastąpił. Ten podatek 
albo pobor z włok , za żywota Królewskiego 
Jest wybran, i przed świątki roku przeszłego 
do skarbu koronnego za mandaty przez pobor= 


A 
m 
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cę szafarza mego oddan. Na co on ma kwit; 
Cysza k niemu należąca , nie jest wybrana , a 
pogotowiu nieoddana. Od $. Marcina roku 
tegoż przeszłego począć się miała. Ale iż król 


_ JMC przed tym czasem zmarł , nie jest wybije- 


rana. Jeśli kto inaczey powiada , bardzo się ha 
tym myli. Cosię dotycze obciążenia i uciśnienia 
obywatelów Biskupstwa tego,któreby odemnie 
mieć mieli, pu teraz tu na seymiku posłani 
od wszystkich stanów » tak szlacheckiego , 
jako mieyskiego ; l wieyskiego. Pytałem ich 
publice jeśliby wiedzieli kogo,ktoby był w pra- 
wie swym jakimkolwiek odemnie uciśnion s 
rozmówiwszy się między sobą odpowiedzieli ; 
iż nie wiedzą nikogo. Ale jeśliby kto był, ten- 
by mógł o się mówić. Wiem , iż na mię przed 
Ich MCiami skarga , albo skargi były. Wiem 
też iż i na kogo innego. A więcby to wnet 
wszystkiemn wierzyć ? Wiem iż Ich MCiòw 
też dochodzą uciski jawne z miast, które 
cierpią ludzie od urzędów śwoich ; a przecię 
albo Ich MC tema nie wierzą , albo rozumie- 
ją, iżim nie należy za to się zeymować. VVię- 
ceybych się ja miał skarżyć na niektóre osoby , 
które nie pamiętając na swe powinnowastwo z 
gwałtów przeciwko mnie „ Panu swemu uży- 
wają „a przywłaszczają sobie to , czego na pra- 
wiech swych nie mają. Przeciwko takowym 
zńami się i postępuję , ale prawem, nie inaczey, 
W czym mógłbych cierpieć każdego bacznego 
człowieka rozsądek. Wiem , iż Ebert, z radą 
a pomocą niektórych, którzy się też podobno 
w czym cziiją, na mię skarżył, Ale niechay by 
był ukazał postępki moje prawne i wyreki, 
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któreiem temu contumaci de domu jego stal 
Tamby się była prawda okazała. Jest tak , iżem 
mu appellacyi niedopuścił. Bo ab exsecutione 
ROR conceditur appellatio. W więzienium go 

adnym niemiał , wiem jako się mam z szlachtą 
obchodzić , ale w zatrzymaniu ślubnym a wal- 
Dym, donec pareat judicato, albo aż dosyć 
Wyrokom moim uczyni. Jednak, gdy przyia- 
ciele jego do mnie przyjechali, prosząc za nim, 
więceiem uczynił, niżli oni prosili , tak, iż con= 
tenti i z dzięką. odemnie odeszli i jego z sobą 
wzięli, Którą wszystkę sprawę szerzeyem P. 
Głuchowskiemu rozpowiedział. Jać się z przy- 
rodzenia w srogości niekocham , ale jednak ; 
musi być karność , jeśli ma być posłuszeństwo 
1 rząd , nie Babilonia. 

Co się tycze niedopuszczenia appellacyi 
do Kr. JMGi, dziwno mi , iż Ich MC tak nieła- 
skawi na obywatelów tego Biskupstwa , iż im 
tego nad ich wolą życzą , czego sami znikaią. 
Wszak wiem , co Ich MC stanowili około par- 
lamentn ziemskiego , etc. Dopuściłem ci jedne- 
mu , ale widzimi się miotłę przyniesie ha śtto- 
i€, etc, Jawne są sprawy moje, tak iż się świa= 
tła nie boję : ale bych nie rad IMCi X. Kardy= 
nałowi i Biskupom przyszłym w czym ubliżył , 
co mi od JMCii przednieyszych Biskupów jest 
zostawiono, jakem tego przestrzegać powinien. 

"em lista Ich Mciow pierwszego nieprzyjął , 

rawa Malborska wyżey namieniona tego 
Przyczyną była. Po napisiem poczuł, iż nie 
me W nim, I teraz ci też baba na tych ko- 
‘ech była. Ale ja więcey się kocham w łasce 
1 Przylaźni Ich MCiów niżli w tytulech, Ale 


ah 
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wżdy; niechay mi tego nicht niebierze , czego 


mi nie dał. Jakożkolwiek ja to, i wszystko 


od Ich Mciów wdzięcznie przyimuję, i proszę, 
iżeby Ich MC na potym lepiey o mnie rozu- 
mieć raczyli. A nie lada plotkom wierzyli. 
Gdy po Ich MCiach lepszą chuć poznam , pe- 
wnie ja też przyrzekam Ich MCiom iż w sprzy- 
jazności i zyczliwości ku tym ziemiom , niko- 
mu na przod niedam sobie. A z Ich MCiów 
każdemu , i powinnowatym Ich Mciów, rad 
się we wszem podług możności swey zachoe 
wam (f). 
Caua 
" (1) 4 tergo eiusdem Cromeri manu : Responsum meum 
ad legationem conyentus Prussici 3. Oct. 1575 (Uwaga 
Albertrandego )- 


List Karora Kardykała de Bourton 
do Kardynała Hożyvsza. 


Monsieur. Le Roy Monseigneur ayant 
agreable le desir e volunte que ce gentilhom- 
me present porteur a, de faire service au Ray 
de Poulongne votre maitre, Pa renvoye par 


z w w w aa 
TŁUMACZENIE, 

Miłościwy Panie! Król JegoMC móy przys 

jąwszy za wdzięczną żądzę i chęć, którą ma 


ten szlachcic , oddawca listu ninieyszego, doe 
atania się do służby Królą Polskiego Pana 
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de la Pour cest effect. Ainet (g) ettres de są 
ajestć au Seigneur- Roy en faveiir de ce Por- 
teur s Q caigut plis łąvoir sa (l) con- 
sider ation de sa vertu pour recommandé: Car 
comhien que je ne doubte quelles nayent asses 
eficace en son endroict pour y estre reçu 
Doúrten bien venue favorize , selon P asset- 
rance que Sa Majeste se promet du Seigneur 
OY votre maitre, si est ce que scachant le 
teu que vous tenez aupres de luy et questant 
ce POrteur appuye e soustenu de votre ayde 
e faveur e vertueux comme il est, il nem 


lean EEE 


(8) Ainol zapewne znaczy anst gue: zdaje się że ten 
przestarzały wyraz pochodzi od łacińskiego łunctim, 

(h) Zamiast sa należałoby czytać en. W rękopismie Al- 
bertrandego jest wyraźne sa. Wszelakoż i niżey na- 
gadza się tu podobnaż wiązanką (phrasis ) ep Javeur 
et consideration. i i 


E h a E A A 


TEUMACZENIE. 


WMci, w tym celu stamtąd go przysłał, 
Wraz z listami od swego Majestatu do Króla 
„ci za tym addawcą pisanemi, aby się MU 
Podobało mieć go za poleconego względem je- 
89 cnoty. Aczkolwiek ja nie wątpię , aby te 
sty nie miały u NIEGO tyle skutku , iżby tam 
wa ai mile i łaskawie był przyjęty, podług 
IM którą Jego Majestat pokłada w Królu 
WM Panu WMci: wszelakoż wiedząc jaką 
d C masz u NIEGO wziętosć, i znając, iż od- 
EW ten, gdy będzie wspierany i utrzy- 
mywany Pomócą i łaską VYMci, przy tém 
Tom 1], ny, 7. 1815. 2 


£ 
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AB 
pourra questre mieulż venu , Jay priùs la 
hardiesse sur ceste asseurance et en faveur 
de nostre commune amytie et cognoissance 
passer ce de escrire ce mot en faveur e con- 
sideration de ce porteur , pour vous supplier 
Monsieur , comme je faiz bien humblement, 
que comme vous avez accoustume dassister 
dayde e de faveur ceulz qui font quelque 
Profession de la vertu, vous veuilliez dau- 
tant plus ayder e favoriser ce porteur que 
surtout ilayme la vertu ele merite, luy don- 
nant acces entier au Seigneur Roy votre mai- 
tre, afin quil ayt plus de moyen soubs P um- 
bre de vos aisles a luy faire le service quil 
desire. Du quel je masscure il se scaura 


A „ZN w 
TEUMACZENIE. 


jak on iest cnotliwy , tém lepiey będzie przy- 
 jęty ; osmieliłem się, pokładając nadzieję mą 
i ufność w naszey spólney przyjaźni i zna- 
jomości, przesłać i napisać te wyrazy, za tym 
oddawcą wstawiając się i prosząc WYMci 
Mciwy Panie! jakoż i proszę uniżenie, abyś 
W Me, jako jest obyczay- WMci nie odmawiać 
pomocy i łaski tym którzy się cnotą parają , 
tém bardziey raczył wspierać i w łasce swey 
mieć tego oddawcę , iż on nadewszystko ko- 
cha cnotę i dzielność , czyniąc mu zupełny 
przystęp do Króla JMci Pana swojego, aby 
pod cieniem skrzydeł WWMci, znalazł więcey 
sposobów do zajęcia się u Nieco słnżbą, któ- 
rey żąda. Którą on, tuszę sobie, tak do- 
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si bien acquiter en particulierement en vos 
tre endroict , que jespere le seigneur Roy en 
SATA contentement, e que vous cognolstrez v a- 
vorr faict plasir aung ingrat. E’ de ma part 
le plaisir etla Javeur que luy departirez a telle 
oblication qüe vous me pourriez employer 
en aucune chose, en laquelle je ne mefforce 
selon mon pouvoir de vous obeyr et complai- 
re de ją meme affection, Que pour fin je 
Prie Diew vous donner Monsieur heureuze 
© longue wie. Bscript.a St Marie le FIIlme 
Jour de Juing 1566. Votre humble Serviteur 
Charles Cardinal de BoURBON (i). 


Monsieur Monsieur le Cardinal Oss. 
a 


(i) Septem postrema verba manu propria. Uwaga Al- 
bertrandego. . 
poki 


z O EEEE 
TŁUMACZENIE. 


brze wykonywać potrafi, a szczególnie gwoli 
WMci, że spodziewam się jako i Król JMc 

gdzie miał z niego pociechę , i WMc do- 
Znasz jżeś nie dla niewdzięcznika pomoc u- 
vynil, Co się mnie dotycze, uczynność i łaska 

tórą mu WMc wyrządzisz, tak muie zobo- 
wiąże, iż WMc mógłbyś mnie w jakieykol- 
Wiek użyć rzeczy, w którey ja starałbym się 
we, według mey możności, z podobnież 
cus zeymą checią , usłaużyć WMcii wywdzię- 

JE Się. Nakoniec proszę Boga, aby WMe 
częśliwym i długim obdarzył żywotem. 
san W St Marie 8 dnia czerwca 1566. VW Mci 
uniż ony sługa Karol Kardynał de Bourgon. 

2 * 


pra 26 F 
OD W 


NA ZEPSUCIE SWIATA. 
przez $. p. Xawerego CHoMiNSKAEGO. (a) 


Aetas parentum, pejor avis; tulit 
Nosnequiores , mox datnros 
Progeniem vitiosiorem. 
Horár. 


= J ESZCZE przed prawdą fałsz się nie ukorzył , 
jeszcze sam sobie człowiek bóstwa tworzył, 
już wieszczek wołał: przez rodów koleje 


Cnota marnieje. 


Ze złością ducha moc się ciała sprzęgła ; 
W "miłości własney pycha się wylęgła Ą 
Rosły przez dziady i oycy i syny, 


Nasiona winy, 


Przed mion mdła ludzkość ucieka , 

Rycerz sam w sobie zapomniał człowieka , 

Mieysce cnót wzięły , gwałt i krwawe sprawy, 
Strach, imie sławy. 


Pla płodów ziemi mieszkańce wypleniać, 

Loża przywłaszczać , rządy w jarzma zmieniać , 

Wszędzie rzeź | ia „ wszędzie się krew leje, 
To ludzkie dzieje. 


Ludzie na ludzi pycha uzbroiła, 
Slad bohaterów jest bratnia mogiła , 
„ Smiała wziąć nawet za hasło, chńć sroga, 
s Znajomość Boga, 
| EGZ „a T WYD z 
(a) W Dzieńniku wileńskim 1306. w miesiącu grudniu 


umieszc:one są nizktóre zagadki i szarady Chomiń- 


skiego. - 


r 
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Już nie ma rady : okropne jey cienie 
Sdumią na zawsze znikome nasienie, 
Jaż wzrost dającey nie uyrzy pogody 
ył Swiętey szczep zgody: 
Któż ją z pnia zwali , lub nadwątli siły 
W jaką zepsute wieki pychę wzbiły ? 
Głową gwiazd samych, a korzeńmi swemi | 
Sięga dna ziemi, 


Drażni ją bardzicy , gdy ją zmiękczyć szuka 

Przezorność świata i mędrków nauka g 

W zdradliwsze jeszcze obleczona stroje 

Sicje mord, hoje, 
E 


Darmobyś i ty z pod gniotącey chmury 
Błagalne ręce śmiał wznosić do góry, 
Patrz by promyka nadziei nie zwiodły 


Bluźniercze modły. 


Ty byś głos wznosił : Twórco litościwy ! 
Niechay wytępi pyszne miecz. twóy mściwy : 
Jakbyś: był raycą sposobu i i miary, 

Sądu i kary, 


Pychą i proźby nasze zarażone, p 
Jakżęż ma niebo bydź pychą zmiękczone, 
Same jey tylko są straszne odpory : 
Świętey pokory 
Resztom to tylko zostawiono enoty A 
Resztom tlejącym pokorney prostoty , 
Ściągać , jak ducha czystego owoce, 


3 h Górne pomoce, 


Ona nauki zdrowey ziarnem syta, 
dwóch słowach galą troć zakonu czyta, 


ï 
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Kochay, już całey ludźkiey dość potrzebie , 
Bliźnich jak. siebie. 

Jey skromne modły kusić się nie mogą, 

By Twórca, stałą swych tajemnic drogą, 

Swiata i tylu towarzyszów słońca : 
Nie wiódł do końca. 


Ona i pysznym pamięć bliźnich nosi, 

Choway je, Panie! mniey szkodliwe, prosi, 
Choway w potrzebę , jak twóy wyrok wzmienia, 
p Ludzióm zgorszenia. 


WIEK ZŁOTY Z GRESSETA (b) 
przez tegoż. 


O: pNI drogie, dni, któremi 

Swiat młodość swoję przebawił ; 
Jakiż fos smutny dla ziemi , 

Was tylko w wierszach zostawił! 


Drażnią się w nas głodne chęci 
Słodyczą , v «was płynęła , 

"Tak nas pędzel twarzą nęci , 
Twarzą, co wiecznie zgasnęła. 
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(b) Jan Ludwik Gresser urodził się w Amiens 1709 i umarł 
tamże 1772. Jest on jeden z nayprzyjemnieyszych poe- 
tów francuzkich. Szczególniey wielki ma talent w do- 
bieraniu naydelikatnieyszych farb, którómi obrazy swo- 
je ożywia, pełen jest dowcipu , a zawsze naturalny i har- 
moniyny. To dało powód naszemu Kniaźninowi , któ- 
ry dawniey tęż samę pasterkę dosyć szczęśliwie przetłu- 
maczył, do przyznania się iż wiele mial trudności w jey 
przełożeniu, i żeta robotą przekonała go o nieźmiex- 
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Nie żółkła ziemia , w zieleni 
Przystrajał ją czas radośny » 
W owoce wieczney jesieni, 
I w kwiaty wieczystey wiosny. 


Świat powszechnie był wieśniaczy , 
Pasterstwo jedynym stanem ; 
Jeszcze nie znano co znaczy, 


Poddannym bydź albo panem. 


Tauliła to plemie wolne 

Swięta równość pod swe cienie; 
Gasiły głód zniwa wspólne a 

Słodka spokoyność pragnienie. 


Gąszcz liścia był dla nich dachem , 
Salą lipa rozłożysta, 
Gay rosły kościelnym gmachem, 


a A ołtarzem darń kwiecista. 


Na ziemię grzechem nie tchnącą 
Każdy z bogów rad zstępował , 
1 dłonią dary sypiącą , 
Nie grzmotem , przyyście zwiastował. 


jeszcze przed wami nie drżano 
Występki i zbrodnie mściwe, 

I namiętności nie znuno, 2e 
Uciechy były cnotliwe. 


Z błędu z kłamstwa i wybiegu 
Jad pruwdy czystey nie psował, 
U natury światła brzegu 


Pasterz swóy rozum hamował. 


ez TORI OKE I KARĄ 


Ney, jak powiada, różnicy między językiem polskim 
1 francuzkim. Tłumaczył tę pasterkę i Minasowicz. 
Znayq uje się w Zabawach przyjemn. Tom V. k. 241. 


\ 
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Porządek ów obraz niebą 
i Te wieyskie rzesze sposobił, * 


Człowiek był p jak r bydź trzeba , 


Mniey peu, mniey zlego robił, 
. o 
Areopagu i sławy 
Kapitolu nie słyszano F 
Umiejąc wieśdź żywot prawy, 
t W sobie dom mądrości miano, 


Harmonija pieśni piersze 
z "Winna ich zabawkóm spólnym , 
Apollo też winien wiersze 


Ich myślóm przystoynie olaymi 
w 


Z potrzeb im prace nie rosły , 
Obca im sztuka zawiła , 
Cichemi tylko rzemiosły 
Słodka je zgoda bawiła. 


Nadzici burzliwe wnioski. : 

Żal długi z krótkiey roskoszy , 
„Czcze żądze , podstępne troski , 

Nie je z przytułków nie płoszy. 


Trwał kruszec w ziemi spokoyny, 
Chciwość jey łona nie pruła, 
E Nie była podżogą woyny , 
I dróg po morzach nie snuła. 
© Dziedzice gniazd zadawnionych, 
Nie wzierali w ziemię inną , 
Ten sam brzeg widział grzebionych , 
Co dawał kąpiel dziecinną. 
Smierć, co nam zda się mieć skrzydła , 
A 3 Leniwą do nich szła nogą, 
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Ani jeszcze złość przebrzydła 
Napędąąke Parkę srogą. 
Codzienne im były świ 
z Pieśnią walczyli „AREM 
Nagrodą byłv dziewczęta, : 
Kupido przysądzał wieńce: 


Sam z pasterzmii trzody gąniał, 
Trafnie w tenczas strzałki dzielił, 
Oczu jeszcze nie zasłaniał, 


Oślep nirazu nie strzelił p 


'Występku i bladey trwogi 

Nie słał w tę porę przed sobą: 
pn szły w ślad jego nogi, 

Niesmak, placz, rospacz z żałobą. 
„Pasterka chlubna prostotą 

Nie szukała wiele umieć: 
Że piękność trwa wierną cnotą , 

Dosyć jey było rozumieć : 
Gotowalnią darń nie r/nięta, 

Zwierciadłem jey kryształ wody , 
Bławatek , fijołek, mięta, 

Całą okrasą urody : 


Z owieczką równać się chciwa , 
I w niewinności i w stroju x 
Z wełny jey brała przędziwa, 

1 adzież własnego kroju ; 


Lata swe młode w ofiarę 

'Trzadzie dawszy , tak jey strzegła , 
Że ua psa płochego wiarę 
i Ni razu jey nie odbiegła, 
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Święta natury ustawo! 
Któż z Bogów da lata Wsteczne ? 
Obyczaymi ryte prawo 
Ah! czemuś nie było wieczne! 


Dolo coś pasła pasterze , 
Już ciebie nie masz i znaku; 
Gmin nędzny imie ich | bierze , 


Próżen darów twoich smaku. 


Lecz zaliż mi się nie marzy ? 
Byłli kiedy ów wiek złoty ? 

Kędy ślad ? któryż z pisarzy 
Naoczny świadek istoty ? 


è 


Owoż są i świata dzieje : 
Któż tych drogich lat kosztował ? 
Ze poźniey nastał, boleje 


Każdy , kto je nam malował, 


Owszem słyszym , że skaląn-. 


Krwią naypierwszego pasterza 
Ziemia; odtąd na złe wzdana, 


Pomsty i kary domierza. 


Więc nas tylko bayka cieszy ; 

Nie zazdrośćmyż przodkóm wieku ; 
Zawsze człek grzeszył i grzeszy , 

Zawsze nieszczęście w człowieku, 
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WIERSZE PRZYSŁANE ŻE ŻMUDZI 
do redakcyi dzieńnika wileńskiego: 


3, 
EL 


int. 


BL SST 4Ą 
MAŁ PASI ĘI$ ZKA. 


Z LESSYNGA sławnego niemieckiego pisarza. (c) 


: P R mi tak kształtne zwierzę, 
Cobym udać nie trafiła, 
Tak się przed liszką chwaliła 
Małpa, a liszka jey: wierzę, 
Lecz ty pokaż mi nawzajem 
Zwierzę tak cenione mało, 
Coby twoim obyczajem 
Ciebie naślądować chciało, 
Moi rodacy bazgracze 
Dosyć się jasno tłumacze. 
KRZYSZTOF G1. „. Telszewianin, 


Xe) Gotthold Efraim Lessine , od którego w języku nię- 
mieckim , jak we francuzkim od PaskaLa, w angiel- 
skim od Anbrsova, i w naszym od DmócaowskieGo i 
ŚNIADECKIEGO Jana, zaczyna się nowa epoka dosko- 
nalszey prozy, pracował też szczęśliwie w różnych 
gatunkach poezyi. Szacowne są w literaturze niemie- 
ckiey jego bayki, których ipiękny wzór zostawił, i 
bardzo dokładne podał prawidła. Krasicki, który 
Wiele bajek już naśladował, już tłumaczył z poetów 
niemieckich, przełożył z Lessynga piękną baykę Koń 
3 Wielbląd, lecz tłumaczenie nie dochodzi oryginału. 

ayki Lessynga przełożone są na wszystkie europcy+ 
się Języki. Urodził się 1729, umarł w W olffenbutel 
"81. gdzie był bibliotekarzem. 
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ŚWIETLIK CZYLI SWIĘTOJAŃSKI ROBACZEK, 
a z PEFreLaA (d). 
W BARDÓW gajn, na murawie > 
Złoty świetlik siedział, ę 
© gak gwiazdeczka tlił jaskrawie , 
. 1 o tóm nie wiedział. 
Wyszła gnuśnie ze zgnilizny 
Ropucha z pod ziemi i 
I oślinia go trucizny 
Sąsiadka swojemi, 
Ah! za cóż tak Straszna kara ? 
Com zrobił, że niszczysz ? 
Ey! odpowie mu poczwara, 
Czegoż bo się błyszczysz : 


T'e nżeg 


X —— 

KUPIDO NA PRZEDAŻ l 

z MerEaGRA poety greckiego, który Żył zą 
Płolemeuszów na lat 90 przed Chr. 


i <naapcE go! ho! niby drzemie 
Na łonie swey matki cicho. 
Przedadź ! na co mi to brzemie 
R gy krnąbrne skrzydlate licho ? 
SA Niepospolitą mają wziętość w Niemczech dzieła rymo-. 
twórcze Konrada Bogumiła PErvELA ( Pieffel ) żyją: 
cego od roku 1756, Osobliwie bayki jego są bardzo 


ağ 


Rie dobrego , papla , brydźi, 
Złośnik;paznogciami drapi, 


Łzy ma w oczach, w duchu szydzi, 
Własną swoję-matkę trapi. 
Słowem potwór, weź go sobiż 
_ Kupcze , cóś. przypłynął zdala , 
Ja go tanio oddam tobie, 


Tylko weź tego brzydala. 


Patrz! przeprasza — Ah! jak kwili ! 


s Nie-oddam dziecię kochane ! 
A jakże się ja zostanę 
Bez ciebie i Zenofili, f 
; "Tenże. . 
x DEERE AENEA. r rT 


RospRawA OKAZUJĄCA DĄŻEŃIE NAUKI JEZUSĄ 
CHRYSTUSA bo DoBRA NARODU LUDZKIE- 
Go, na posiedzeniu publicznóm Uniwer= 
sytetu wileńskiego d. 15. września 1811: 
roku czytana przez X, Jana Kańtego Cuo- 
DANIEGO professora ieologii moralney. 

~ DOSKONALENIE moralne ludzi i przybliże- 
nie ich do prawdziwego uszcześliwienia, zay- 
owało we wszystkich wiekach usiłowania 


~ Piękne ; pomimo wymysł ich zawsze prawie oryginal- 
NY; zwrot epigranmatyczny, który im nadaje, tym mo- 
Gnieysze i przyjemnieysze czyni wrażenie na umyśle: 
to ącego ; że oddane są z wielką prostotą a wdzię-= 
R + piejisweinejowu vajus wata rm wig wad 
kie, j16080 7 że oddańe są z wielką prostotą i wdzię- 
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owych $zlachetnych mężów , którzy praw- 
dziwą chwałe i naywyższy swóy zaszczyt za- 
kładali na tém, aby się stali dobroczyńcami 
rodu ludzkiego, 4 


Pierwsi założyciele i prawodawcy haro- 


dów, gromadząc w jedno dzikie i obłąkane 
hordy, zaprowadzając pomiędzy nie, mądre 


ustawy , towarzyskie pożycie. tudzież wzma. - 


cniając i ożywiając wyobrażenia religiyne , 
uczynili krok pierwszy do ukształcenia icy- 
wilizacyi rodu ludzkiego , i ludziom wcale 
jeszcze zwierzęcym podali wyobrażenia mon 
ralnego porządku i godnegó istot rozumnych 


szczęścia. Lecz dzieło ich, przystosowane 


szczególnie do okoliczności czasu i mieysca , 
ograniczone zewnętrznóm i obywatelskićm 
nkształceniem ludzi, nie rozciągało się i nie 
mogło rozciągać daley nad granicę ich kra- 
jów, a na resztę rodu ludzkiego żadnego 
wpływu nie miało, 

Zaczęte od prawodawców dzieło dosko- 
nalonćm poźniey zostało od filozofów, którzy 
nieścieśniając jak prawodawcy widoków swo- 
ich jedną osadą, jednym narodem, i ZeWwnę- 
trzném tylko ukształceniem ludżi, zwrócili 
oko na naturę ludzką i wszystkie jey wła- 
dze w ogólności: a usiłując nauczyć wszyst 
kich ludzi prawdziwey doskonałości i cnoty, 
pokazywali im drogę do rzetelnego szczęścia, 
Lecz i tym ślachetnym usiłowanióm nie odpo- 
wiedział pożądany skutek. ` 

Pierwsże zasady nauki rozmaitych sekt 
filozofów po części tylko prawdziwćmi były, 
a to pomieszanie błędu z prawdą w pierw- 
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szych zasadach , uczyniło dalsze ich przepi- 
sy i wnioski często niedorzecznemi i w wiel- 

"ey nawet części narodowi ludzkiemu szko- 
dliwemi, Oprócz tego, nauka ich oparta na 
wysokich i subtelnych rozumowaniach, a tém 
samém niedostępna gminowi do myślenia nie- 
a wykłemu, ograniczała się w wpływie swoim 
szkołą każdego filozofa, a na milionach po- 
spolitego ludu Żadnego nie czyniła wrażenia, 


Kiedy wiec naymocnieysze usiłowania 
mędrców , nie wystarczały same do przypro- 
Wadzenią do skutku wielkiego dzieła prawdzi- 
Wey doskonałości i uszczęśliwienia rodu ludz= 

1680, potrzeba było, aby opatrzność losa- 
mi ludzi kierująca, przybyła im w tey mierze 
na pomoc i przez posłańca swojego obwie- 
Sciła ludzióm prawdziwe ich przeznaczenie, 
Stosunki, obowiązki, i pokazała drogę do rze= 
telney doskonałości i prawdziwego uszczęśli- 
wienia. 


Stało się to na kóniec: Jezus CaRysrvs 
Prawdziwy syn Boga i posłany od niego za 
bawicjela i prawodawcę świata, ogłosił na> 
odowi ludzkiemu naukę prawdziwey dosko- 
= ości, szczęścia icnoty, naukę nayzgodniey- 
kił z ludzką naturą , odpowiadającą wszyst- 
Jey- pótrzebóm i stosunkóm , nauke róe 
ustosowaną dla mędrców i dla prosta- 
> nauke na koniec, którey zupełne za- 


chową u i 
me 4 „dna -awdziwa do- 
skonatog „ zdatne jest wydać prawdziwą 


wnie 


ki 1 uszczęśliwienie całego narodu ludz- 


iego, 
Latwo Przekonamy się otćm , kiedy pó- 
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zhamy prawdziwego duchu i główne dążeż 
nie hauki Jezusa Chrystusa. 

W rzeczy samey główriym celem nauki i 
tusiłowań tego bozkiego nauczyciela było oð- 
kodzenie moralne ludzi , Przez poprawę ich 
śposobu myślenia, uczuć, serca i obyczajów: 
źałożenie pomiędy nimi panowania prawdzi- 
wey cnoty, cnoty czyniącey człowieka tém 
wszystkióm , czóm on z przeznaczenia twóta 
cy bydź może i bydź powinien; cnoty wio- 
dącey go przez doskonałość moralną do prawe 
dziwego i godnego istot rozumnych w tém 
jeszcze życiu uszczęśliwienia, a przeżto pra 
we 1 niewinne szczęście prowadzącey go do 
nierównie większego na łonie wieczności. 

Frzy rzeczy naycelniey wpływają do u- 
kształcenia moralnego ludzi, do uczynienia 
ich tém wszystkićm , czóm oni z przeznacze- 
nia twórcy bydź mogą i bydź powinni: Rb- 
LIGIJA, MORALNOŚĆ i spoŁUCZENSTwO. Obacz= 
my, co w tych trzech ważnych przedmiotach 
przedsięwziął i wykonał Jezus Chrystus dla 
dobra narodu ludzkiego. 

A nayprzód co do REI16n: nie będę tu 
obszernie okazywał, że w wieku przybycia na 
Świat Jezusa Chrystusa, całą ziemie gruby o- 
krywał zabobon. Naród łudzki co do religii 
dzielił się wtenczas na dwie rozległe klassy , 
na Izraelitów i na pogan. W świecie pogań- 
skim sami szczególnie Grecy i Rzymianie cy- 
wilizowanymi byli. Resztą narodów zanu- 
rzona w opłakanym stanie dzikości į niewia- 
domości, nazywała imieniem religii niezgra- 
bny zbiór dziwacznych i śmiesznych urcjeń, 


FRA 
równie przeciwnych moralności jak prawdzi- 
wemu szczęściu człowieka. Nie ma tak beza 
rozumnego rodzaju bałwochwalstwa , któreby 
w ten czas nie znaydowało się na świecie. Fu 
pavował Fetischism, to jest , cześć oddawana 
nieżywym płodóm ziemi, kamieniom, pniom, 
muszlom i t. d.; tam Sabeizm, to jest, cześć 
oddawana gwiazdóm ; ówdzie czczono zwie= 
rzęta , gdzieindziey ogień; w.innych miey- 
scach ubostwiano bohatyrów i różne duchy a 
w innych bóstwa allegoryczne. Nie było ro- 
dzaju upodlenia , okrucieństwa , rozpusty i 
szaleństwa, któryby nie wchodził za część isto= 
tuą do ich religii. 

„ Jakkolwiek cywilizowanymi Grecy i Rzy- 
mianie bydź mogli, ich publiczna religija nie 
była co do istoty lepszą. Oburzające bałwo- 
chwałstwo zgiąwszy pod iarzmo zabobonu ca- 
ły gmin ludu, utrzymywało w nim ohydną 
niewiadomość czystey i zgodney z rozumem 
religii. , ` 

Prawda, że wobu tych narodach filozo- 
fowie gardzili latwowiernością pospólstwa, i 
wznosiłi sie do czystych o Bogu wyobrażeń. 

' Lecz kiedy jedni z nich nazbyt zaufani w wła- 
shym rozumie odrzucali każdą religiją.i zupelne 
niedowiarstwo poczytywali za mądrość; inni 
chwyciwszy się niebezpiecznego skeptycyzmu, 
poglądali na bytność naywyższey istoty, na 
jey wpływ, na przypadki ludzkiego życia, na 
nieśmiertelność duszy, jako na zagadnienia 
niepodobne do rozwiązania. Naymędrsi nawet 
z nich zachowali w zwyczaynóm pożyciu błę- 
dy niezgodne z systematem czystey religii: a 
Tom LI, N.;7. 4815. 
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wszyscy bez wyjęcia uznali się bydź obowiąs 
zanymi do szanowania panującego zaboboną + 
przez wzgląd na prawa cywilne, które u+ 
poważniały te dziwactwa. W takim sposobie 
myślenia, jakiż wzrost między Grekami i 
Rzymianami mogły mieć zdrowsze wyobraże- 
nia rozumu objaśnionego filozofiją ? Kiedy te 
wyobrażenia zostawały zamknięte w szczu- 
płóm kole osób oświeceńszych ; cały gmin Zas 
nurżony w głębokiey niewiadomości powinien 
był tym uporniey bydź przywiązanym do ZA= 
bobonów, że je oglądał publicznie upoważnio- 
nemi przykładem samychże filozofów. 

Cóż mówić potrzeba 0 narodzie żydow= 
(skim ? W wieku Jezusa Chrystusa, ani bałwo- 
cehwalstwo, ani urojenia wieloboztwa, nie 
hańbiły wprawdźie jego religii. Kłaniał się 
jednemu prawdziwemu Bogu , ale cześć od- 
dawaną tey naywyższey istocie zamienił na 
cześć służebniczo-ceremonijalną, równie nie- 
zgodną z prawdziwą religiją i moralnością jak 
samo bałwochwalstwo. Potomek Izraela we- 
mwyczajony w ten czasdo wystawiania sobie 
Boga nakształt despoty wydającego arbitralne 
rozkazy, nagradzającego i karzącego przez 
dziwactwo lub uniesienie: przekonany że je- 
go naród był Zudem Boga, ludem wybranym 
i przeniesionym nad wszystkie ludy : utwier- 


„a dzony przez fałszywe tłumaczenie praw moy- 


Żeszowych, w blędnóm mniemaniu , Że po- 
wierzchowne ceremonije same stanowią istotę 
religii i jedyną zasługę człowieka; Zyd mó- 
wię przejęty bojaźnią niewolniczą i drżący 
przed tym Bogiem od którego rozumiał się 
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bydź ukochanym, gardził nieograniczenie poz 
ganami: a mimo naysmutnieyszych obłąkań j 
zbrodni które popełniał, wystawiał sobie że 
jeszcze był ludem świetym, ponieważ pościł 
w dni wyznaczone, ponieważ oddawał prze- 
pisane ofiary , ponieważ zachowywał wszy- 
stkie niedorzeczne częstokroć podania przod- 
ków. Cały więc narod z tych przyczyn tak 
był w obyczajach skażonym, i w tak opłaka- 
nym Znaydował się położeniu politycznóm, 
iż stał się przedmiotem pogardy i nienawi- 
ści wszystkich innych narodów. 

Można więc powiedzieć bez przesadzenia, 
że w wieku Jezusa Chrystusa duch prawdzi- 
wey pobożności zupełnie był wygnanym ze 
swiata: a wszyscy ludzie wystawieni byli na 
wpływ szkodliwy bezrozumnego zabobonu. 

Ziaradzić skutecznćm lekarstwem temu złe= 
mu, zniszczyć wszystkie rodzaje bałwochwal= 
stwa, zaprowadzić na całą ziemię prawdzi- 
wą i godną istot rozumnych religiją ; oto 
przedsięwzięcie, oto, jeden z głównych za- 
miarów Jeznsa Chrystusa. Kładnie więc za 
podstawę całey religii wielką prawdę bytno- 
ści jednego Boga i siebie samego ogłasza za 
niebieskiego posłańca przeznaczonego do na- 
uczenia wszystkich bez wyjęcia ludzi, czci 
należącey tey naywyższey istocie, ido otwo= 
rzenia im drogi rzetelnego szczęścia. 

Ogłoszenie tey prawdy fundamentalney 
powinno było obalić wszystkie zabobony po 
gańskie: a wiara w jednego Boga będąca do- 
tąd udziałem samych Zydów i kilku oświeceń. 
szych między poganami filozofów ; miała się 
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zamienić w wiarę powszechną, w dziedzictwo 
wszystkich narodów i wszystkich klass 5po- 
łeczeństwa. 

Dla przystosowania zaś tey wielkiey praw- 
dy do pojetności wszystkich ludzi, dla nada- 
nia jey więcey wpływu na zwyczayne poży- 
cie, wystawia Jezus Chrystus prawdziwego 
Boga w obrazie Oyca; imie to nie w tćm 
szczególnie rozumieniu biorąc , w którém u~ 
Żywali go Izraelici i poganie, którzy Boga ile 
autora, twórcę i pana swiata nieraz także 
nazywali oycem; lecz chcąc oznaczyć szcze- 
gólniecy tém imieniem owo usposobienie mi~ 
łości i dobroci, które ma Bóg względem lu- 
dzi, tudzież odmalować przez nie z równą pro- 
stotą jak mocą, oprócz stosunkii stworzy- 
ciela zachodzącego pomiędzy Bogiem a lu- 
dzmi, inne Ściśleysze i czulsze stosttnki, przez 
które kocha nas, trzyma w troskliwey opiece, 
i chce nas wynieść do chlubnego podobień- 
stwa z sobą. I w tém rozumieniu my tyle tylko 
jesteśmy jego dziećmi, ile usiłujemy naśla- 
dować jego świętości i innych przymiotów 
moralnych. T 
_ Przedstawiając statecznie naukę jednego 
1 naywyższego Boga, z tey strony pociesza- 
jącey, nayważnieysze Jezus Chrystus zakła- 
dał sobie cele. 

Chciał nayprzód wycisnąć na tćy nauce 
piętno popularności, któreby ją uczyniło sto- 
sowną do pojęcia wszystkich ludzi nayprost- 
szych, nawet i małych dzieci. W ten czas 
ta nauka przestając bydź niepłodną tylko spe- 
kulacyą, trudnem problematem głęboko szpe- 


. 


37 


rającego rozumu, stawała się prawdą mo- 
ralną, zdatną działać na serce i wpływać na 
życie ludzkie. Ten czuły obraz jednego Bo- 
ga, pospolitego ludzi oyca, w którym Jezus 
Chrystus wystawia naywyższą istotę , powi- 
nien był wymazać z umysłów ludzkich owe 
przestraszające wyobrażenia , które poganie i 
Zydzi łączyli do obrazu Boga; a synowska u- 
fność , miłość serdeczna, powinny były osiąść 
mieysce owego wymuszonego posłuszeństwą, 
owego jarzma niewolniczego , któremi stara- 
no się ubłagać bóztwo i zrobić go sobie przy- 
chylnóćm , lecz które oraz trwożyły tylko u- 
mysł. 

Z, wyobrażenia naywyższey istoty poda- 
nego przez Jezusa Chrystusa , i ten jeszcze 
następował wniosek, że ją uwielbiać i czcić 
w duchu i AEE LAE FiS potrzeba: że istota pra- 
wdziwey pobożnosci zależy na posłuszeństwie 
prawom moralnym Boga: i na usiłowaniu 
stania się ile można naypodobnieyszym jemu: 
Że te tylko zewnetrzne obrzędy i ceremonije 
właściwie są chwalebnómi, które obudzają i 
pomnażają w nas wewnetrzną pobożność i słu- 
żą do rozszerzenia pomiędzy ludźnii panowa- 
pia RE 

tąd wnosiło się także, iż cześć prawego Bo- 
ga że zat bydź więcey zamkniętą w jednćm 
szczególnie mieyscu. Powszechny oyciec ludzi 
nie czyni wyjęcia pomiędzy osobami: niema 
stronniczego upodobania w niektórych naro- 
dach, w niektórych szczególniey mieyscach, ca- 
ła ziemia jest świątynią jego, a cały rodzay 
ludzki składa jego familiją. 
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Atoli ztey prawdy fundamentalney, że Bóg 
jest oycem wszystkich ludzi, wyciąga jeszczę 
< Chrystus Jezus inne wnioski , które są tym 
ważnieysze, iż rzucają światło na owe ścisłe 
stosunki, które nas łączą z tą naywyższą istotą, 

Qyciec czuwa troskliwą opieką nad swe- 
mi dziećmi, opatruje ich Potrzeby, pomagą 
im do szczęścia. 

I temi to kolorami maluje Chrystus Je. 
zus opatrzność naywyższego , bez którey po- 
zwolenia, ani jeden wróbel, ani żaden włos 
zglowy naszey nie upada na ziemię. 

Zawsze czynna i zawsze zajęta dobrem 
wszystkich istot, zatrudnia się naycelniey lu- 
dźmi. Ten sposób uważania bozkiey opatrzno- 
ści, który przenikał człowieka słodkićm za- 
ufaniem w dobroci oyca niebieskiego , powi- 
nien był z jedney streny rozproszyć wszyst 
kie powątpiwania względem rzetelnego by- 
tu powszechney opatrzności, tak zwyczayne 
w szkołach filozofów; a z drugiey strony zni- 
szczyć smutne wyobrażenia ślepego losu i nie- 
ubłaganey fatalności, któremi napawane po- 
spólstwo stawało się niekiedy nieczułem i nie- 
dbałem , nie kiedy nazbyt zuchwałem, a nie- 
kiedy nawet przechodziło do naystraszliwszey 
rozpaczy, ; 

Oyciec pełny jest powolności i pobłażania 
ku dziecióm swoim, wybacza im przestępu 
stwa i winy które popełniły, skoro tylko za 
nie żałują i poprawiają życie. Stąd też Jezus 
Chrystus nic częściey i nic usilniey w nauce 
swey nie przedstawią nad łaskawość oyca swo- 
jego ku nawróconym grzesznikóm. 
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Nakoniec nic bardziey nie obchodzi oyca 
nad utrzymanie przy życiu własnych dzieci. 
Qyciec zaś wieczny sam może zachować od 
zniszczenia swe dzieci i dać im nieśmiertelność. 
Oparty na tey jasney prawdzie Jezus Chry- 
stus, z takićra zapewnieniem, z taką powagą, 
ztaką energiją, mówił o nieśmiertelnosci du= 
szy, z jakiemi nie dał się słyszeć żaden z mędr- 
ców poprzedzających. Powtarża często że dla 
duszy ludzkiey mającey stosunki ścisłe i nie- 
przerwane z wyższym i niewidomym światem, 
śmierć ciała niczém innem nie jest, tylko po- 
wrótem do lepszego świata, do wzniesioney 
sfery duchów niebieskich. Ale razem oświad- 
cza, Że kiedy wszyscy ludzie przeznaczonymi 
byli do tego królestwa wiecznego, on jest po- 
słanym dla pokazania im drogi. iz tćy to przy- 
czyny niezatrzymując się nigdzie nad rozumo- 
waniami okazującemi nieśmiertelność duszy , 
mówi o niey statecznie jako o rzeczy żadnemu 
nieulegającey. powątpiwaniu, z całą pewnością 
świadka, który sam przez siebie poznaje kró- 
lestwo nieśmiertelności i który zstąpił z niego, 

Jego mowy w tey mierze noszą cechę du- 
szy głęboko tą prawdą przenikniopey, a prze- 
lewającey w słuchączów głębokie wewnętrzne 
uczucie i biezwyciężone przekonanie wzglę- 
dem nieśmiertelnego bytu. I stąd uczniowie 
jego nie ulegali nigdy ani owemu dręczącemu 
powątpiwaniu, ani wyraźnemu niedowiar- 
stwu , które w tey mierze panowało dotąd na 
świecie. Ktokolwiek tylko stawał się człon- 
kiem jego kościoła, ktokolwiek doświadczył 
dzielności jego ewangelii, przenikniony u- 
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czuciem nieśmiertelności swojey , poczyty. 
wał już samego siebie za przeniesionego do 
nieba, i nic nie mogło wstrząsnąć przekonanią 
jego. 

Wszystkie inne dogmatyczne Jezusa Cry. 
stusa nauki, są albo objaśnieniem, albo roz- 
/szerzeniem , albo wnioskami tey ważnej po- 
| cieszającey i fundamentalney prawdy, że Bóg 
jest oycem wszystkich ludzi „ jakby łatwo 
„można w szczególności okazać, 

Zniszczenie przeto bałwochalstwa ze WSZY» 
stkiemi jego szkodliwemi skutkami, rozpro- 
szenie ciemności okrywających naród ludzki, 

rozszerzenie nauki jednego Boga ile oyca ko- 
chającego wszystkich ludzi, uczynienie tey 
wielkiey prawdy pojętną naysłabszego nawet 
umysłu ludzióm , przeniknienie jey ważnemi 
wnioskami wszystkich , niewyymując nawet 
nieumiejętnych prostaków, i sprawienie przez 
to w sposobie myślenia ludzi naywiększey a 
oraz nayszczęśliwszey odmiany , oto cel, oto 
zamiar usiłowań i nauk Jezusa Chrystusa od- 
noszących się do religii. 


(Reszta w następującym numerze.) 
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PIERWSZA PODROŻ ROSSYAN NA OKOŁO SWIATA.(a) 


(7Pyciąg z dzieła:Bemerkungen auf einer Reise 
um die Welt in den Jahren 1805 bis 1807 
von G. H. von LiacspoRrr Kais. Russ. 
Hofrath, Ritter des.St. Annen Ordens 
zweiter klasse, Mitgl. mehrerer Akademien 
und gel. Gesellsch. Erster Band mit 28 
Kupfern und einem Musikblatt. 503 St. 
Oprócz przemowy i listy prenumerato= 
rów. Zweyter Band mit 17 Kupf. 355 St. 
Frankfurt am Main 1812. in 4.) | 


Mio wydanego wprzód opisania podróży 
około świata przez P. Kapitana Knuzesszrer- 
Na; P. LANGspoRrr towarzysz teyże podróży 
czuł się bydź obowiązanym do wydania oso- 
bnych postrzeżeń : raz , że dzieło P, Kruzen= 
szterna , przeznaczone i więcey potrzebne dla 
żeglarzów , nie obeymuje przedmiotów , któ- 
re naturaliste i ethologa obchodzą: powtóre , 
że P. LaNGspoRrr odłączywszy się w Kam- 
czatce roku 1805 od P. Kruzenszterna , oso- 
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(a) Ogólna wiadomość o tey całey podróży,w latach 1803-6, 
pod dowodztwem, w ten czas Kapitana leytnanta 

_ floty , a poźniey Kapitana pierwszey rangi , Pana Kru- 
zenszterna (Krusenstern) odbytey, znayduje się w đa- 
wnieyszym Dzieńniku wileńskim roku 2806 miesiąca 
Września. Opisanie zaś teyże podróży wyszło z dru- 
ku, po niemiecku i po rossyysku osobno, w Peters- 
burgu, w latach 1809, 1810 , i 1812. we trzech czę- 


ściach in 4to, z udzielnym atlasem wydanym in folio, 
roku 1815. 


CE) 
bno z P. Rezanowem który był posłem rog- 
syyskim do Japonii , zwiedzał wyspy aleuty., 
ckie , brzegi Ameryki północno-zachodniey į 
nakoniec lądem przez Syberyą do Petersburga 
powrócił. x 

Pan Langsdorff pa ukończonych naukach 
w akademii giettyngskiey , był nayprzód na- 
dwornym lekarzem naczelnego generałaarmii 
portugalskiey woysk angielskich xiążęcia Kry- 
styana de Waldeck; a po jego śmierci służył 
w tómże woysku jako starszy chirurg, Zawar- 
ty pokoy w Amiens (r. 1802) i zwinienie Woy- 
ska angielskiego w Portugalii, dały powód 
i spasobność P. Langsdorffowi zwiedzenia An 
glii i powrotu przez Paryż do oyczyzny. Ale 
zaledwie wr. 1803 do niey powrócił, dowie- 
dział się zaraz o wyprawie rossyyskiey kwoli 

odróży około Świata , i tey, za pomocą przy» 
jaznych sobie, został uczestnikiem. Kopen- 
haga byłą średnim punktem dla zebrania się 
i przygotowania całey wyprawy ; które to 
miasto dnia 8 września 1805 , a wyspę Het- 
syngór , gdzie dla przeciwnych wiatrów za- 
trzymać się musiano , dnia 15 tegoż miesiąca , 
opuszczono, Przy końcu miesiąca , tojest ; 
dnia 28 Kapitan Kruzensztern zawinął do por- 
tu angielskiego Falmouth , a to w celu osta- 
tecznego opatrzenia się na tak długą podróż 
we wszystko, co tylko mogło bydź do niey 

otrzebnóm, 

Prowincya Cornvallis , w którey miasto 
Falmouth leży, na pierwsze weyrzenie nę- 
dzna , niepłodna i od innych prowincyy an- 
gielskich nayuboższa „ jest jednak nieźmiernie 


` 


45 


bogata ze względu płodów przyrodzenia, które 
w swóm łonie grzebie i przechowywa. Nay- 
celnieysze* kopalnie cyny i wyborney miedzi, 
przy pewney, chociaż niewielkiey , ilości 
srebra i węglów ziemnych, są jey rzetelnćm 
bogaciwóm. Nadto jesz: ze mineralog natrafia 
w tey cząstce ziemi na jedyne w swey nauce 
osobliwości, jako to: arsenian miedzi ( Oli- 
wenerz ), piryty cynoweicynę rogową ( //olz- 
zinn ). W Redrouth, nie daleko od miasta Fal- 
mouth , są bogate kopalnie miedziane, a 
w wiosce Menakan znayduje się piasek me- 
talliczny tytanu , u mineralogów menakanit 
zwany , który przez pilne obmywanie wodą, 
z piasku się oczyszcza. Żyły i warsty kopal- 
ne w Pensance głęboko pod dnóm morskićm 
wyrabiające się, istotnie należą do cudów 
przyrodzenia. Oprócz wygodnego stanowiska 
w porcie Falmouth , a stąd znacznego wtóćm 
mieście handlu, rybołowstwo jest jeszcze wiel- 
kićm jego bogactwem. Między poławianemi 
rybami nayczęściey się postrzegają: płaszczka 
gładka (Raja Batis), płaszczka ciernista (aja 
Rubus), szczupak morski (Esox. Bełvne), bar- 
wena czerwona (Mullus barbatus), węgorz 
morski (Muraena Conger) i niektóre gatunki 
okunia , flądry i rodzaju wargowca (Zabrus). 
Zarłoki (Squalus) poławiają się dla tego tylko , 
aby służyły innym rybóm za przynętę. Ga- 
tunek śledzia szczególny i niedosyć dotąd od 
innych gatunków rozróżniony , C/upaca Pil- 
chardus (Pilgeart) zwany, w wielkićm mnó- 
stwie poławia się przy brzegach Cornvallis, a 
który równie od bogatych , jak ubogich wiel- 
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ce ceniony, stanowi znaczny materyał handlu 
do Gibraltaru i wysp morza południowego. 

Dnia 5 października cała wyprawa opuści- 
ła brzegi Anglii, a wyspa Zeneryfa była miey. 
scem , do którego miała zawinąć. Lubo żegla- 
rze w powszechności dowyspy Madery zwykli 
przybijać, lecz P. Kruzensziern wiedząc o 
kosztownieyszćm na nią lądowaniu i o więk- 
szey cenie wszystkich potrzebnych produktów 
wołał do Teneryfy się udadź. Piętnaście dni 
podróży do zamierzonego mieysca przekonały 
P. LANGSDORFFA o niesprawiedliwóm mniema- 
niu tych ludzi, którzy podróż morską nudną 
i zawsze monotoniczną, nazywają : a ztego 
powodu opisuje , jako każdy dzień ną okręcie 
przepędzać zwykli, 

Dnia 20 października zarzucono kotwice 
przed Santa-Cruz pod 28° 27 35” szerokości 
północney, a 16°15’ 50” długości geograficzney 
do południka Greenwich na zachód. To miasto 
na stronie północno-wschodniey wyspy Tene- 
ryfy położone , kilkaset domów porządnie za- 
budowanych liczące , w wielu względach do 
miasta hiszpańskiego jest bardzo podobne, Uli- 
ce regularne , czyste i wszędzię lawą bruko- 
wane, mają po obndwóch stronach podniesio- 
ne ścieżki kamienne dla pieszo idących. We- 
wnętrzny domów rozkład, ubior, obyczaje 
i zwyczaje krajowe , mało co różnią się od hi- 
szpańskich. Ulice zawsze są pełne ludzi, wie- 
cey wszelako kobiet , zwłaszcza wieczorem 
widzieć można. Mnóstwo żebraków na pół 
nagich i wyrzutami skórnemi okrytych , przy- 


kry dla każdego obcego widok sprawia. 
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Dobry byt pomienionego miasta przypisać 
potrzeba częstemu „zawijaniu okrętów dla za- 
kupienia rzeczy potrzebnych na dalszą podróż. 
Rozmaite owoce i jarzyny znaydują się w ta- 
kiey obfitości, Że znaczna ich ilość do przy” 
ległych okolic zwykła się wyprowadzać. Na 
soli zbywa, którą nawet niekiedy z Portu- 
galii sprowadzają. Wina stanowią mayisto- 
tnieyszą część handlu wysp kanaryyskich , a 
które, i są dobre , i przez połowę tańsze, ni= 
żeli na wyspie Maderze. Autor rozumie , Że 
w Anglii, Francyi i Niemczech bardzo często 
wino teneryfskie ; zamiast madery , przedają. 
Domów gościnnych, nie ma , ale za to miesz- 
kańce okazują więcey gościnności. Uboga ludu 
klassa bardzo nędzna prawie nigdy nie pożywa 
chleba. I chociaż w okolicach miasta znay- 
duje się dosyć wietrznych młynów , ubodzy 
jednak zwykli rozcierać dla siebie zboże mię- 
dzy dwóma kamieniami , z których spodni jest 
gęsta i twarda ława , wierzchni zaś mnieyszy , 
lekki i dziurkowaty. Mąka tak roztarta z mle- 
kiem lub wodą w gatunek ciasta zarobiona , 
albo też samo upalone zboże , jest ich jedy- 
nym pokarmem. 

W rybach ma targu przedawanych au- 
toć nie wiele odmian, co do rodzajów i ga- 
tunków, znalazł. Wrzeciennica makrela (Scom- 
ber Scomber) jest nayobfitszą , a żarłoki ubo- 
gich tylko ludzi są pokarmem. Nadto znay= 
dują się niektóre gatunki płaszczek , szczupak 
morski, węgorz murena (Mureana Helena), 
łosoś , leszcze morskiee (Sparus), Wargowce 
(Labrus), i skałki (Chaetodon). 
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Ryby po naywiększey części łowią się Wędąs 
mi z drotn mosiężnego robionemi, który Z Ką- 
dyxu sprowadzają. Dla połowu makreli wypły- 
wa wieczorem szęściu albo ośmiu ludzi na mą- 
łych statkach, na których , kiedy się zrobi cie- 
mno, zapalają kagańce , a w tenczas prawie zą 
każdóm zapuszczeniem wedy, makrela się łowi, 
W mieście oprócz dwóch klasztorów i wie- 
la placów wolnych , znayduje się jeden plac 
` do przechadzki publiczny, na którym chybą 
w niedzielę ludzi widzieć można. Na rynku 
jest pomnik z białego marmuru na cześć Ma- 
ryi , Maria du Candelaria zwaney , kosztem 
jednego szlachcica we Włoszech robiony. 
Cała wyspa Teneryfa pełna gór i płodów 
wulkanicznych. Miasto Santa-Cruz, rezy- 
dencya teraźnieyszego gubernatora, jest oszań- 
cowane i uzbrojone. Autor zwiedzając te wy- 
spę , jako historyk naturalny , na wszystkich 
- górach , świadkach dawnieyszych wulkanów , 
znalazł Obsydyan , Szerl i Pyroxen. Na- 
trafiał także na dziurkowatą lawę i spaloną 
glinę mającą przy sobie żelazo. Tu i ówdzie 
znaydował w bezkształtnych massach , mniey- 
szych lub większych , tak nazwane bazaltowe 
kule, a winnych mieyscach kamień gliniany 
spatem wapiennym, częścią powleczony, czę- 
ścią jakoby oblany. Nayniższa gór posada skłą- 
da się z'Vrappu, a naich pochyłościach znay- 
dują się w rozmaitych stronach liczne groty 
czyli pod-ziemne jaskinie , które, wedle po- 
wieści, miały bydź siedliskiem pierwszych tey 
wyspy mieszkańców Guanchami zwanych. Ja= 
koż w niektórych jamach i dziś jeszcze znay- 
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dują kości ludzkie, a czasem, CO wszakże 
rzadko się przytrafia , całe nawet ciała w skó- 
rę zaszyte i wysuszone. Podobnych mumiy Je- 
den exemplarz znayduje się w muzeum Pe- 
tersburskióm , a drugi w Paryżu. 

Co się tycze pierwotnych wyspy 'Teneryfy 
mieszkańców, autor wyznaje, iż nie mógł w tey 
mierze żadnych powziąć dokładnych wiadomo- 
ści.,,Żapewniano nas,mówi,że tu i ówdzie znay= 
„ dują się na wyspie rodziny , które dotąd nie 
s zmieszane ze krwią hiszpańską , uważają się 
za prawdziwe plemie dawnych Guanchów. 
My sami widzieliśmy ludzi , którzy z brzyd- 
kiey postaci, bardziey do ludzi surowych ź 
dzikich , a niżeli do cywilizowanych byli po- 
dobni. Brudna i żółto-brunatna powierz- 
chnia ich ciała, ostatnie ubóstwo i nędzne 
odzienie , nieochędożny sposób życia, sło- 
„ wém wszystko robiło na nas przykre wra= 
żenie; a z tych względów większa część 
mieszkańców raczey do rzędu Guanchów , 
„ niż docywilizowanych Hiszpanów należy. * 

Klima wyspy tak jest łagodne , że nawet 
w zimie naylżeysze okrycie jest wystarczające. 
Dzieci na ulicach i chłopięta od lat 12 lub 
14 nad brzegami morza zupełnie nagie błąkają 
się. Zwyczayna przy końcu miesiąca paździer= 
nika temperatura była -+ 18° do 20° Reomiura. 

Za pomocą P. Armstrong kupca angielskie- 
go udało się niektórym zwiedzić głębsze części 
kraju że strony północney i północno-zacho- 
dniey. Podróże odbywać zwykli krajowce na 
osłach , mułach, lub wcale drobnych ko= 
niach. 
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O pół mili od 5. Cruz, jest miasto tey wy- 
spy stołeczne Laguna, które dosyć pieknie 
zabudowane , ma dwa klasztory zakonników 
płci męzkiey , a dwa żeńskiey. Podróżni mi- 
le przyjęci w klasztorze Dominikanów , nay- 
mnieyszey wiadomości o początku tego klasz- 
toru od oyców tam mieszkających osiegnąć nie 
mogli. Co i niedziw , bo cała ich biblioteką 
skłądała się z małey liczby dzieł duchownych, 
żywotów niektórych świetych; it. p. 

W niejakiey odległości od pomienionego 
miasta , otwiera się obszerna równina zbożem 
zasiana. Ziemia z rozłożoney lawy lubo jest 
bardzo żyżna, smutny jednak dla Europeyczy- 
ka wystawia widok , nie mając w około siebie 
ani jednego krzewiu. Kaktusy, figii morwo- 
we drzewa , które się gdzie niegdzie postrze- 
sają, są tych krain jedynemi prawie miesz- 
kańcami. Daley , gdzie same tylko skały i góry 
panują , więcey winnic uprawiać zwykli, ja- 
„koto: około Za Matança , La Victoria i t.d. 
W wiosce Santa- Ursula autor trafił na uro- 
czysty obchód narodzenia 5. Urszuli, który przy 
licznóm zgromadzeniu mieszkańców z wioski 
i całey okolicy, do naszych świątecznych kier- 
maszów był bardzo podobny. A że przy ta- 
kich obchodach pospolicie tańce ludn mają 
mieysce, więc autor nie mógł ich nie widzieć z 
a które zależały na jednoczesnych i bardzo po- 
wolnych ruchach, tak, że osoby tańcujące pra- 
wie nigdy swego mieysca nie opuszczają i le- 
dwie kiedy pół koła robią. 

O pół piątey mili niemieckiey od S. Cruz, 
leży w dolinie małe miasteczko Porto de PO- 
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řotava, które się codziennie powiększając przez 
chaty rybackie , jest dzisiay siedliskiem ludzi 
nayhandlownieyszych na całey wyspie. Ulice 
po większey części są szćrokie , czyste i do- 
brze brakowane. Zatoka morska nie jest wpra- 
wdzie wygodna , lecz z drugiey strony poło- 
żenie miasta i całey okolicy ze strony półno- 
cney góry teneryfskiey , tém jest dla miesz- 
kańców przyjemnieyszćm, Że znacznie zmniey- 
sza upały siorieczne. A że naylicznieysze win- 
nice około tego miasteczka znaydują się, przeto 
często się przydarza , że znaczna liczba okrę- 
tów w pewuey od portu odległości oczekuje 
na wina: 

>. Naywieększą zaś uwagę w tém mieście na 
siebie ściąga ogród botaniczny przez możne- 
go pana, Markiza de Nava, roku 1795 zało- 
Żony. On to podał myśl rządowi hiszpańskie= 
mu sprowadzenia na wyspę Teneryfie roślin 
że wszystkich części ziemi i onych uprawia- 
nia; aby tym sposobem użyteczne zwolna 
przyswoiwszy , można z czasem ich uprawę 
w zininieyszey Europie przedsięwziąć. Rząd 
projekt takowy przyjął, pomoc obiecał, a 
Markiż ze swojey strony niczego nie szczędził , 
aby dzieło ułożone mógł do skutku przypro- 
wadzić. (Jak piękny wzór używania dostatków!) 
P. Langsdorff zwiedzając ten ogród , znalazł 
blisko trzy tysiące gatunków nayrzadszych ro- 
ślin z Mexyku, Peru, Chili i przylądka Do- 
brey nadziei sprowadzonych , których uprawą 
zaymuje się uczony ogrodnik rodem Anglik. 
Z boleścią wszakże dodaje autor, Że obawiać 
się potrzeba bliskiego upadku tego zakładu ; 

Tom ll. N. 7. 1815. 4 
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bo i założyciel z powodu własnych interesów 
znayduje się w trudnych okolicznościach, i 
rząd nie zdaje się w niczćm do utrzymania 
jego przykładać. 

Drzewo Dracaena Draco, L., z którego ma 
my Żywicę zwaną Sanguis Draconis, “lubo 
jest krajowóm wyspy Teneryfy , jednak miesz- 
kańce nie bardzo się ubiegają za korzyściami 
zniego. Nie daleko miasteczka w ogrodzie 
Don Pedro Franchy znayduje się pomienione 
drzewo mające obwodu 42 stop angielskich , 
którego jednak P. Langsdorff nie mógł wi- 
dzieć. EEIN 

Autor dla krótkości czasu i niewygodney 
pory roku nie mogąc sam zwiedzić sławney 
góry Pic de Teneriffe zwaney „a którey szczyt 
śnieżysty blisko o 5° szćrokości geograficzney, 
z wysokości morza postrzegać się daje i która 
długi czas, za naywyższą z gór na kuli ziem= 
skiey j mianą była, podał jey naynowsze opi- 
sanie, jakie mu udzielił P. Cordier znajomy 
światu uczonemu ze względu prac mineralo- 
gicznych: 

Wysokość tey góry geometrycznie ozna= 
czona przez P. Borda wynosi 1905 , a podług 
innych 1901 sążni. Nic jest ona zatóm nay- 
wyższą, bo góry Ameryki południowey są 
daleko wyniośleysze: Tak Chimborazo 5557 , 
Cayambre Urku 3030 , Antisana 2995 i Cou 
topąxi 2952 sążni mają wysokości. 
souy P. Cordier dnia 16 kwietnia 1803 p, wy- 
jechał z Porto def Orotava dla zwiedzenia gó- 
ry. Równina , na którey ona stoi, Las fal 
das de las Canadas , wyniesiona nad powierz= 
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chnią morza o 1100 sążni, samą tylko szklistą 
lawą i pamexem jest okryta. Znaczna obfitość „ 
rośliny zwaney żarnowiec obłoczny (Spartium 
supranubium L.—$S.nubigenunW natb.ji poro- 
stów „okrywa te obszórne stepy. Pod Sżancia 
de los Yngleses barometru wysokość była 19 
calów i 9,05 liniy, a temperatura ++ 4,09 R. 
Wedle powtórzonych i odpowiadających jso- 
bie doświadczeń wysokość ŚStancia nad po= 
wierzchnią miprza jest 1529 sążni, a gdzie jesz= 
cze Żarnowiec obłoczny , lubo bardzo karło= 
waty , rośnie. Dnia 19 otrzech kwadransach 
na piątą termometr spadł na -+5°, zimno jednak 
było dosyć znośne. W przeciągu trzech godzin 
dostał się na sam wierzchołek góry drapiącsię 
po stosach szklistey lawy w ogromne i ostre 
bryły nałożoney. Urwista spadzistość pro= 
wadząca na wierzchołek góry pełna jest po- 
krnszonego pumexu, który dla swojey na- 
kształt piasku ruchawości mocno drogę utru- 
dza. W ciepły czas i przy spokoynćm powie- 
trzu widzieć można z wierzchołka góry, wy= 
spy /fierro Gomera, Palma i Canaria. Scia- 
ny krateru są wewnątrz spadziste i od północy 
wyższe, a do którego przez trzy tylko szpary 
dostać się można. Przestrzeń wewnętrzna el- 
liptyczna na 110 stop głęboka , a blisko 1200 
stop obwodu mająca, otoczona jest ścianami 
białemi z rozłożoney lawy szklistey powsta- 
łemi. Kryształy siarki co do blasku i farby 
naypięknieysze okrywają wewnątrz całą prze- 
strzeń krateru. Wapory gorące ze wszystkich 
stron krateru doby wające się i które pewnie ma- 
ją swóy początek w głębokości + godzin 
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odległey, składają sie z czystey siarki i wody ; 
która jednak nie jest zupełnie bez smaku. Ter- 
mometr na działanie tych waporów wystawio- 
ny podniósł się wyżey + 80° R. Dziwnćm jest 
jednak , że obok inkrustacyy siarczystych , któ- 
re ciągle z waporów powstają, znayduje się 
opal w rozmaitey postaci. 

O ó6smey godzinie będąc P. Cordier o pół- 
tora jeszcze sążnia od wierzchołka góry odda- 
lony , barometru wysokość była 18 calów 4 
liniy , a termometr pokazywał A, 6',09. [0 tey- 
że samey godzinie w Porto de /Orotava , któ- 
rego wyniesiebie nad powierzchnią morza 
jest 7 sążni, barometr stał na 285” 06 ; ter- 
mometr zaś na + 15%;09g: więc dodawszy do 
ogułu pół ósma sążnia, prawdziwa wysokość 
góry Teneryfy wynosić będzie 1901,02 sążni 
, franciizkich , (albo litewskich): “ 

Co żaś pisanć 6 mocnćm ta wierzchołku 
góry ziminie ; o słabienin płynów wyskoko- 
wych , o trudności oddychania i o fenomenie 
tarczy słonecziiey, to wszystko P. Cordier zna- 
lazł przesadzonćm i niesprawiedliwćm:wszela- 
ko dodaje, że zbliżając się ku wierzchołkowi 
góry często musiał się zastanawiać. Tak nie- 
zgodne postrzeżenia Pana Cordier z doświad- 
czeniem innych podróżnych , przeż to sie mogą 
do siebie zbliżyć , gdy uważymy , iż często na 
Alpach szwaycarskich w jedney godzinie od- 
mienia się temperatura. Szczęśliwćm dla siebie 
zdarzeniem , P. Cordier wstąpił na wierzcho- 
łek góry wtym momencie , kiedy przyjemna 
temperatura miała mieysce. Bawił na górze 
przez półczwartey godziny, z którey potćm 
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schodząc , natrafił na tak zwane nozdrza gó 
ry (narices del Pico), przez które rozumie- 
ją dwie duże przy podstawie góry rozpadli- 
ny, ciągle parę wodną buchające. W bliskości 
tych mieyscjest grota cueva del gelo żwana, 
która, na dziwne o sobie powieści zasłużywszy, 
niegdyś z lawy płynney uformowana, ma na 
dnie wiele mokrego śniegu , latem zaś czasem 
zupełnie wysycha. Rozmaite gatunki lawy 
w tey części ziemi postrzegane tćm się różnią 
od innych, że okazują widoczny przechód 
obsydyanu w pumex. Lecz są jeszcze inne wul- 
kany. 

Krater wulkanu , który swoją lawą port 
Garachico zalał, pieć godzin od Orotava , 
nowy zaś wulkan o siedm godzin od Yrod de 
los Finos, jest odległy. "Trzy otwory , które 
lawę na równinę Zas canadas wylały , leżą je- 
den nad drugim na przykrey pochyłości góry 
de la Chahorra , która będąc odnogą podsta- 
wy góry wielkiey, obrócona jest ku stronie po- 
łudniowo-zachodniey. Naywiększy z otworów 
ma obwodu 1200 kroków, a brzegi jego o 
1500 sążni nad powierzchnią morza są wynie- 
sione. P. Cordier wstępując na góre de la Cha- 
horra: znalazł nowy , przed nim nie opisany 
krater , który będąc nad powierzchnią morza 
o 1660 sążni , ze wszystkich dotąd znajomych 
jest naypięknieyszy. Blisko półtorey godziny 
może mieć obwodu , jest bardzo stary, a na 
urwistych ścianach pokazuje ślady okropnego 
niegdyś ognia. Na jego brzegach unosi się 
wierzchołek góry Pic de Teneryfje zwaney. 
Niewiadomość jaka dotąd była o tym pięknym 
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fenomenie , zdaniem autora, zdaje się stąd 
pochodzić , iż dotychczas jest rzeczą niepodo- 
bną dostania się na brzegi góry Pic ze strony 
> OK 

ulkan Guimar 670 sążni nad powierz- 
_chnią morza wysoki znayduje się na |rzykrey 
pochyłości do La Cumbre prowadzącey. Lawy 
na około tego wulkanu będące są szare, do 
krzemionki podobne, i z kryształami augitów 
i oliwinów pomieszane. Żużle wulkaniczne 
zupełnie się już rozłożyły, i formują teraz bar- 
dzo subtelny piasek, który, może kiedyś przez 
uprawę stanie się użytecznym. 


(Ciąg dalszy w następującym numerze. ) 


O Życiu i pismąch STEFANA STUBIELEWICZA 
Professora w Uniwersytecie Imperator- 
skim wileńskim, członka kilku towarzystw 
uczonych. 


Joz talenta, nauka i zdatność,same przez się 
w społeczeństwie łudzkiem są zaletą, tedy po- 
łączone z cnotą powinny bydź wzorem dla ży- 
jących i mają słusznieysze prawo do wdzię- 
czney pamięci. / tey miary zalecanych me- 
żów ubóstwiali Grecy i Rzymianie, takim 
cześć oddają wszystkie oświecone narody. 
Kto znał Srumierewicza od zjawienia się 
jego w uniwersytecie wileńskim , kto miał 
szczęście przepędzania z nim większey części 


4 


` 


55 

życia , kto słuchał jego lekcyy ; ten mu nie 
odmówi istotnych pochwał i winnego hołdu, 
na które zasłużył przez wysokie światło i 
moralne przymioty , jakich w ciągu całego ży- 
cia pociągającym był przykładem. Bywają lu- 
dzie obdarzeni niepospolitemi talentami, któ” 
rzy jednak nie wiele częstokroć rzetelnego 
przynoszą dla społeczności pożytku, jeżeli się 
przez owe dary nie uznacniają. 'lacy są'jak 
niezdrowa potrawa , która nie posila į lecz 
szkodzi. - 

Daruycie szanowne popioły przyjaciela, że 
miezebrawszy mirtów ani cyprysów przycho- 
dzę ozdabiać grobowiec jego; oto, co na pręd- 
ce zdarzyło się zgromadzić, zostawuję przy 
mvnie waszey : hołd nauce, cnocie i prawdzie. 
"fe bóstwa gdy was zdobią, o inne niedbaycie; 
bo tylko fałsz lubi się stroić w rozmaite kolo- 
ry i blaski, żeby go nie poznano. 

Stefan Stubielewicz urodził się z rodzi= 
ców szlachetnych w roku 1762 na Wołyniu , 
i tamże w szkołach publicznych włodzimir- 
skich i łuckich odbył pierwiastkowe nauki. 
W roku 1786 przybył douniwersytetu wileń- 
skiego , gdzie wkrótce okazana zdatność, wiel- 
kie do nauk przywiązanie i szcześliwe w nich 
postępy, otworzyły mu mieysce w semina- 
ryum stanu nauczycielskiego. Opatrzony fun- 
duszem choć szczupłym , zyskał atoli potrze- 
bną swobodę. do całkowitego poświęcenia się 
własnemu udoskonaleniu. 

Przypatrzywszy się zaś niezmierney roz- 
ległości całego obrębu nauk, prędko się prze- 
konał , że chcąc gruntownie. bydź oświeco- 
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nym i usposobić się do pożytecznego przewo- 
dniczenia drugim ; potrzeba koniecznie jeden 
przedmiot obrać za professyą ; a z innych do 
niey stosowne wiadomości zgromadzać. Za ta- 
ki przedmiot obrał sobie wcześnie fizykę, a 
poswięcając się jey w szczególności, tak usilnie 
doskonalił się w naukach bliższy z nią zwią- 
zek mających, jak gdyby ite miały bydź je- 
80 professyą. A przetoż matematyka czysta 
a stosowana, historya naturalna w trzech kró- 
lestwąch, anatomija i fizyologija, teorya mu- 
zyki jako część nauki o głosie, nadto ważne- 
mi dla niego były przedmiotami, ażeby ich 
gruntownieyszego nie nabył poznania. Lite- 
ratura piękna i historya, zaymowały chwile 
wytchnienia po pracach około przedmiotów 
umiejętności fizycznych. 

Po ukończeniu kursów czteroletnich i po 
otrzymaniu stopnia doktora filozofii, z nazna- 
czenia zwierzchności zaczął bydź w roku 
1790 nauczycielem publicznym, i zaraz od 
miesiąca września tegoż. roku w gimnazyum 
wileńskićm w ów czas szkołą podwydziałową 
zwanem , uczył fizyki. 

Droga do umiejętności i doskonałości jest 
daleka, trudna i pełna zawad; kto zatćm nie 
przyłoży naywiększego starania i patężenią 
ustawicznego, ten w klassie ludzi pospolitych 
zostanie. Zdarza się nam rodakom nayczęścjey, 
że powziąwszy początki nauk, lenistwu do- 
gadzamy 1 zostajemy nieczynnymi w ciągu 
dalszego życia. Od kolebki już, ze złych 
przesądów poszło mniemanie, Że urodzenie i 
dostatki dają prawo do wszelkich urzędów ; 
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ale skutki okropne stąd wynikające, nauczają 
codziennie o potrzebie konieczney doskona- 
lenia się w naukach i cnocie. 

'Nie szedł: $tubielewicz torem pospolitym. 
Zostawszy bowiem nauczycielem, nie chciał 
używać owego przywileju, jakowy niegdyś 
po uniwersytetach udzielano , w słowach u- 
czone stopnie konferującego, "który do neo- 
doktora urzędownie mówił: /zberamus te a 
servitute discendi et impertimur  potesta- 
tem docendi. Z mocnego przeświadczenia , 
to miał Stubielewicz za prawidło, że czło- 
wiek oświecony , a tém bardziey naukę za 
przedmiot professyi wyznający , nigdy się za 
dostatecznie wyuczonego uważać niepowi- 
nien, ale obowiązany jest ciągle i nie przer- 
wanie massę wiadomości swoich odnawiać i 
powiększać; że nie zachowujący ścisle tego 
prawidła, bardzo prędko traci wszelkie owo- 
ce pierwiey nabytych poznań i wchodzi w po- 
czet prostych i pospolitych ludzi. Więc rzą- 
dzący się podług tych zasad w samey tylko 
odmianie pracy i bauki szukał rozrywek i 
wytchnienia, często powtarzając piękny czwo- 
rowiersz ferneyskiego filozofa : 


S'occuper c’est savoir jouir, 
L’ oisiveté pese et tourmente, 
L? ame est un feu qu'il faut nourrir, 
Et qui s'eteint s'il ne augmente. 
„Drugim jego prawidłem , którego się ró- 


wnie mocno trzymał, było to przeświad- 
czenie, Że człowiek rzetelnie szukający grun= 
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townieyszego oświecenia i głębszey nauki, 
sam od siebie z uczynionych w tym zawo- 
dzie postępów zdania: sprawy wymagać pon 
winien, do czego jedynym środkiem bydź 
uważał , troskliwe opisywanie tego wszyst 
kiego, co kto sądzi, że w wiadomości swo. 
jey posiada: i tak twierdził, ze z takowego 
dopiero opisu przyzwoiciey każdy rozpoznać 
może, jak daleko wiadomości jego roza 
ległe i jak są gruntowne ; a człowiek który 
poznań swoich ną papier nie przenosił, i 
sztuki tłumaczenia swych wyobrażeń w: pi 
smie nie doświadczał, bardzo wątpliwym inie- 
pewnym względem stopnia swojey nauki kox 
niecznie bydź powinien." Dla tego Stubiele= 
wicz ćwicząc się nieprzerwanie w swoich 
przedmiotach, z ciągłego i pilnego czytania 
bardzo wielu'autorów , żadnego z traktatów 
fizyki samey inauk bliższy z nią mających 
związek, nie zostawił bez wyłożenia na pi- 
smie; a powtarzając toż samo w różnych epo- 
kach swojego Życia , «coraz je przez nowe 

wiadomości i doświadczenia doskonalił. 
Wiadomo jak wiek ośniasty płodny w roz 
maitego rodzaja odmiany, znakomitą spra- 
wił reforme i w umiejętnościach fizycznych, 
Elementa składające całą budowe dawniey- 
szey fizyki na dowolnych przypuszczeniach o- 
parte, z gruntu wywrócone, ustąpiły miey- 
sca pewnieęyszym zasadom , które stały się 
materyałami do nowey systematyczney nauki, 
jakiey założył fundamenta nieśmiertelny La- 
voisier , obaliwszy zawodne podania Stahła 
i Pryestleja. Kiedy ta zbawienna reforma 
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do xiążek elementarnych szkół wydziału wi» 
leńskiego wprowadzoną jeszcze nie była; 
już Stubielewicz zasady jey na lekcyach pu- 
blicznych w gimnazyum wileńskiem wykła- 
dał i umysły uczniów do śledzenia prawdy 
przysposabiał. l 

W'roku 1797 otrzymał przez konkurs 
w uniwersytecie płac wice professora fizyki. 
W teyże epoce długa wakująca katedra che- 
mii, zapełnioną została przez nowo przybyłego 
professora JP. Jędrzeja Śniadeckiego, któ- 
rego rzadkie talenta i dar szczęsliwego tłu- 
maczenia się, w mowie ustney i pisaney , ty- 
le sprawiły; Że chemija, niegdyś dla samych 
medyków wyłącznie za przydatną poczyty- 
wana, stała się przedmiotem zaymującey i 
nayciekawszey lekcyi nie tylko dla wszystkich 
uczniów, i wielu wiekiem i zasłagami po- 
ważnych anankami znakomitych professo= 
rów, ale też dla liczney, płci obojey oświe= 
ceńszey publiczności. Teorya Lavoisiera zu- 
pełay i u nas, przez pośrednictwo tych lekcyy, 
tryumf odniosła, i całkowite przyjęcie nie tyl- 
ko w uniwersytecie ale też i w wielu pobliż- 
szych szkołach znalazła. Stubielewicz był 
jednym z tych, którzy i przykładem słucha- 
nia kursu i uznawaniem ważności nowey te- 
oryi chemii, zapał w młodzieży do tey pię= 
kney nauki wzniecić i rozszerzyć, za rzecz 
godną poczytywali , i dzięlnie do tak chwa- 
lebnego przyczyniali się zamiaru. 

Jak w namiętnościach wszelkiego rodzaju, 
tak i w zapale do nauk, wygórowana chęć 
doskonalenia się nie zna granic. lm zną- 
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ćznieyszy kto uczynił postęp, tém większą czni- 
je potrzebę dalszego się ćwiczenia.  Stubie- 
lewicz zajęty ciągłóm pomnażaniem swoich 
wiadomości , dawno pragnął zwiedzić cudze 
kraje; i tym końcem z ograniczonych iszczu- 
płych swoich dochodów , uymując obecnym 
potrzebom, uzbierawszy nie wielki zapas, za 
uzyskanćóm od zwierzchności pozwoleniem , 
udał się w zamierzoną podróż roku 1802. Po 
jego odjezdzie nastąpiło pamiętne uniwersy- 
tetu ulepszenie przez nowy akt potwierdze- 
nia wzroku 1809. WY ten czas uniwersytet 
w dostatnieyszym dochodów swoich znalazł- 
szy się stanie, uczynił z nich pomoc dla Stu- 
bielewicza, który tym sposobem wsparty, po- 
trafił przez dwa lata w uczoney zabawić po- 
dróży, 

Zwiedził naprzód Austryą i co było zna- 
komitszego w Wiedniu i innych miastach te- 
go obszernego państwa , w krótkim pobycie, 
pożytecznie przeyrzał. Chęcią atoli jego by- 
ło rychło udać się do Włoch, do kraju z na- 
tury obdarzonego klimatem zdrowem i nay- 
roskosznieyszóm, a z przedmiotów sztuki za- 
leconego. Pierwsze wstąpienie z któreykol- 
wiek strony na ziemię włoską, wzbudza zadzi- 
wienie i ciekawość w człowieku myślącym ; 
a zmordowany i osłabiony umysł znayduje 
pokrzepiewie przez same widoki i przypomnie- 
nia ze wszech miar przyjemne. Kraina ta 
zawsze była przytułkiem nauk i kunsztów. 
Tu w różnych wiekach była kolebka i tu 
spoczywają popioły wielkich geniuszów : Cy- 
cerona, Mirgila, Horacyusza, Seneki, Tassa, 
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Medyceuszów. Tu Raphael, Michel- Angelo, 
Corrtge, zostawili nieśmiertelne wzory na- 
śladowania piękney natury. Tu niegdyś do- 
skonalili się sławni nasi rodacy: Kochanow- 
scy, Zamoyski, Kopernik , Sarbiewski, Ko- 
narski i wielu innych. 
kliwa dusza Stubielewicza unosiła się 
oglądaniem tego uszczęśliwionego od natury 
i sztuki kraju, jak sam pięknie wyraża w o- 
pisaniu swey podróży i w listach do przyja- 
ciół. Zwiedził akademije w Padwie, Bono- 
nii, Florericyi , Pawii, Medyolanie i Turynie, 
a przez południową Francyą udając się do 
Paryża, zatrzymał się w przejezdzie w Lionie, 
gdzie fabryki i rękodzieła tego sławnego mia- 
sta rozpoznał i w dyaryuszi swey podróży 
opisał. W Paryżu bawił naydłużey ; tu mnó- 
stwo maukowych przedmiotów w każdey 
chwili zastanawia uwagę: W innych krajach: 
osobliwości są rożrzncone, tu zaś można mó- 
wić, że owoce całego Świata nauk i przemy- 
sła w jedno zriaydują się zebrane: W innych 
mieyscach dla cudzoziemców są niedostępne, 
tu zaś każdego czasu świątynie nauk i kun- 
sztów są otwarte i do doskonalenia się prze- 
znaczone: l EREN S 
= W celu korzystania z tych zakładów po- 
dwoił Stubielewicz usiłowania swoje. Czyn- 
ny i rychło obeymijący , prędko się oswoił 
z ogromem ciekawości i uczonych skarbów , 
które tę zdobią stolicę. 
„owym czasie szczególniey ubiegali się 
uczeni o chwałę stosowania nauk do wydosko- 
nalenia rękodzieł i kunsztów. |lnstytut na- 


Ga ' 


= 

rollowy dodawał naywięcey środkóżw do doskóż 
nalenia się wszystkim stanóm. / Wiadomo jak 
znaczny , rękodzieła i kunszta, uczyniły po- 
stęp, mianowicie za pomocą nowey, teoryi 
chemii i fizyki. Garbowanie skór potrzebu- 
jące pierwiey pół roku czasu, może teraz we 
trzech dńiach kończyć śwóy proces; tak jak 
bielenie płótna i kotonów nskuteczniać się 
w godzinie. Farbierstwo, wydobywanie saletry, 
robienie prochit, szkła, stali, dawanie kolo- 
rów na potcellanie, piwowarstwo, gorzelnie, 
i inne sztuki użyteczne, na naywyższym dos 
gkonałości stanęły stopnin. Gdzie więcey lu- 
dzi uczonych pracuje koło jednego przedmio* 
tu; tam nauki, rękodzieła i kunszta, łatwiey 
wzrost biorą: Nigdzie nie ma więcey ludzi 
zay mujących się fizycznemi naukami jak w Pa- 
ryżu, nigdzie nie ma razem tyle katedr; 
Z których wykładają przedmiot jeden ale 
w rozmaitych względach. Tak wziąwszy na 
uwagę samę chemiją, znaydujemy; że jedni 
wykładają jey teoryą ogólną, drudzy chemiją 
mineralogiczuą , inni organiczną , inni znowu 
stosowaną do rękodzieł, farmacyi i t. d. Rów- 
nież i inne nauki fizyczne są podzielone na 
rozmaite oddziały dla gruntownieyszego zgłę- 
bienia i doskonalenia. 

Poznanie zasad i związków takowych urzą” 
dzeń zaymowało całkiem Stubielewicza uwagę; 
Z głębiał sposoby professowania , równie jako 
i środki doskonalenia i upowszechnienia nauk 
i stosowania ich do bliższego użytku. Tym 
końcem nie zaniechał wysłuchać kursów pu- 
blicznych jakie w ten czas dawali nayzawołańs 
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si w świecie uczonym mężowie: Fourcroy ; 
Hlassenfratz , Laplace y Monge, Prony , Gay 
de Vernon, La Lande; Charles; Cuvier, Haüy, 
Brogniart i Vauguelin; i z równąż pilnością 
zwiedzał publiczne konserwatorya wynalaz- 
ków i sztuk, tudzież muzea i różne uczone 
zakłady , gabinety i rękodzielnie. Obszćrny ca- 
łey podróży swojey ntrzymując dzieńnik, kró- 
tki z niego wyciąg umieścił w raporcie który 
do uniwersytetu przysłał z Paryża ; i który 
w tłumaczeniu rossyyskićm , znayduje się dru- 
kowany w dziele peryodycznóm o postępach 
narodowegd świecenia (a).Powracając z Pary* 
ża. zwiedził północne Niemcy i sławnieysze 
w nich akademije , w Giettyndze , Halli , Lip- 
sku i Berlinie. Uczone towarzystwa: galwa- 
niczne i akademickie w Paryżu; a królewskie 


(A) Dzieło to mające tytuł, Ilepnopuueckoe coum- 
nesie 06» yonbxax» Hapoątaro npo- 
ceburenia, wychodzi w Petersburgu pod wiedzą 
Dyrekcyi główncy szkół (L AABHOE yJMAMUNŁ 
npaBaekie), a to na skutek przepisu w Zasadach 
powszechnego oświecenia (UPeĄBADUMEAB- 
usia Upanuaa HapoąHaro npocebiye- 
Hia) w punkcie 41 wyrażonego , naywyżsżym ukażeni 
dnia 2: stycznia 1805 r. potwierdzonych. Pomieszcza* 
Ją się w nićm wszelkie prawa i rożporządzenia tyczące 
Się tak ędukacyi iinstrukcyi, jakoteż osób do nich na- 
leżących w całóm państwie , niemniey rosprawy i wias 
domości wydoskonalenie instrukcyi za cel mające. Tà- 


kowe dzieło otrzymują bezpłatnie wszystkie zgroma- 
dzenia uczące, 
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— 
nauk i umiejętności w Giettyndze , przybrały 
Stubielewicza w poczet swych członków , tak 
jak toż samo poźniey uczyniło i rolniczo-go- 
spodarskie towarzystwo warszawskie, 

Za powrotem do Wilna , otworzył w mie- 
siącu wrześniu roku 1804, kurs publiczny fi- 
zyki w uniwersytecie przez Rosprawę o Fi- 
życe w ogólności, gdzie i historyą tey nauki 
i naylepsze sposoby jey wykładania zwięźle i 
uczenie wystawił, Odtąd zaymując się ciągle 
dawaniem lekcyy , łożył gorliwe starania na 
jak naydogodnieysze urządzenie i ubogacenie 
gabinetu ads 8 + ra którego rozłożenie 
nowe w ten czas i wygodnieysze od dawnych 
pobudowano salony , i 506 czerwonych zło 
tych na sporządzenie potrzebriych machin i in- 
strumentów wyznaczono. A gdy takowe wy- 
znaczenie nastąpiło za bytnością jeszcze Stu- 
bielewicza w Paryżu ; przeto or riaylepszych 
tam artystów do robienia takówych machin i 
instrumentów umówił, i dozorem wykonania 
tych robot aż do wyjazdu swego zatrudniał 
się.Zja sprowadzeniem tych instrumentów w la- 
tach 1806, 1808, i w następnych ; gabinet fi- 
Zyczny uniwersytecki opatrzony został we 
wszystko co jest istotnie potrzebnóm w zbio- 
rze narzędzi do każdey części fizyki; miano- 
wicie zaś: hidraulika i aerostatyka wybor- 
ne ma narzędzia ; naykompletnieyszą jest nau- 
ka elektryczności i kalorymetryi ; mało czego 
nie dostaje do optyki; statyka i mechanika 
tylko potrzebują dopełnienia. 

Zostawszy professorem zwyczaynym w r. 
1807 na publicznćm uniwersytetu posiedzeniu 
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w miesiącu czerwcu czytał rosprawę o kondzyu 
ktorach , która równie jak poprzedzająca o f- 
zyce, złożone są w rękopismach w bibliotece 
uniwersytetu. : 


Dawanie lekcyi i nowe urządzania gabi- 
netu, nie przeszkodziły byhaymniey do ciągłe- 
go pracowania nad wykończeniem zupełnego 
traktatu fizyki , który zamierzał drukiem ogło« 
sić: a lubo zgon zawczesny uskutecznić tego 
niedozwolił ; wszelakoż doyrzałe owoce wie- 
loletney i uczoney pracy nie będą zapewne 
bezużyteczne. Pozostałe albowiem mnogie rę- 
kopisma są po większey części należycie npo- 
rządkowane i przepisane na czysto, tak iż ni- 
czego nie braknie do oddania ich pod prassę 
drukarską. Takiemi są szczególniey następu- 
jące : | 
Traktat o ciałach w powszechności, o ciałach 

zsiadłych w ogólności, a w szczególności 

o prawach ruchu i równowagi. 
Hydrostatyka albo nauka o prawach parcia 

i równowagi rozcieków w ogólności. 
Początki statyki rozcieków w ogólności. 
Hydraulika obszernie wyłożona. 
Mechanika czyli statyka i dynamika ciał 

zsiadłych. 

Meteorologia obszórnie i jasno wyłożona. 
Nauka o ciepliku, oraz o cieple źwierzęcćm, 

o oddychaniu i wegetacyt. 

Nauka o świetle czyli optyka, katopiryka i 
dyoptryka. 

Nauka o magnetyzmie i porównanie siły ma- 
gnełyczney z siłą elektryczną. 
Tom 1l, N. 7. 1815, 5 
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Traktat o elektryczności i galwanizmie: 

Barometrya Pana de Luc tłumaczona z fran- 
cuzkiego. | 

Fizyka Pana Haüy z drugiey edycyi tłuma- 
czoną z francuzkiego. Cały tom pierwszy i 
część drugiego. i 

Fizyka Barruela examinatora chemii i fizyki 
w szkole politechniczney czyli program- 
ma kursu fizyki experymentalney dla teyże 
szkoły wydana w tablicach 38. "Tłumacże- 
nie z francuzkiego. Cała tu nauka fizyki 
w krótkości i w sposobie wielce wygodnym 
zebrana. 


Powiedziawszy jakim był Stubielewicz 
w zawodzie uczonym i literackim , godzi się 
wspomnieć o życiu prywatoćm. Był w to- 
warzystwie przyjemnym i delikatnym. Czuły 
na piękności przyrodzenia i sztuki. Drogo ce- 
nił związki prawdziwey przyjaźni. Łatwo n= 
noszący się litością nad bliźnim, nie czynił ró- 
Żmicy między człowiekiem a człowiekiem ; 
w dopełnianiu obowiązków dobroczynności , 
więcey częstokroć powodował się skłonno- 
Ściami serca , aniżeli wypadało przez wzgląd 
na własne potrzeby. Wszakże nie będąc całe 
życie bogatym, tak się w rządności przyzwoicie 
zachować umiał, że nigdy się nie znaydował 
w niedostatku. Wszedłszy w związki małżeń- 
skie z Jmość Panną Alexandrą Grewińską, zo- 
stawił z niey małoletnia córkę Michalinę, Zdro* 
wia był zawsze słabego, a naostatek wpadł 
w konsumpcyą i powolitracąc siły, z żalem 
powszechnym familii, przyjaciół i wszystkich 
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znajomych , zakończył doczesne Życie dnią 
17 kwietnia 1814 roku , mając lat 52. 


JAKÓB SZYMKIEWICZ Dr, Medycyny. 


« 


WIADOMOŚĆ O ŻWIERZĘTACH ZAGINIONYCH. 


| rozmaitych źwierząt szczątki, nie- 
kiedy prawie całe skórą i muszkułami pokry- 
te, niekiedy w skieletach mniey lub więcey 
nadpsutych , nayczęściey w pojedyńczych ko- 
ściach tu i ówdzie zagrzebane; jedne należą 
do znajomych dziś niektórych przynaymniey 
rodzajów , lecz oddzielne w nich stanowią ga- 
tunki; innych rodzaje nawet całkowicie za- 
ginęły. Dawni naturaliści mnóstwo to, o- 
gromnością swą po większey części, znako- 
mitych kości, odnosili do różnych dzikich lub 
domowych źwierząt gatunków, a wielkość ich 
nadzwyczayną , nadzwyczaynemnu wzrostowi” 
wszystkich źwierząt w początkowych stwo- 
rzenia epokach przypisywali. Jnni, mniey 
oświeceni, kości takowe kościami olbrzymów 
ludzkich bydź mniemali: i pod tém to na- 
zwaniem widać dziś jeszcze po wielu staro- 
Żytnych kościołach i innych publicznych gma- 
chach, te ogromne pozawieszane kości. zę- 
czyński (in Ilistoria naturali), namienia , iż 
w kościele katedralnym w Krakowie kość zna- 
czney wielkości; w zamku malborskim łopa- 
tka ; ramie w kościele św. Małgorzaty w Po- 
znaniu; ząb w Gnieznie; kości w Warsza- 
wie u Św. Jana, we Lwowie u św. Grzego* 
5 * 
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rza, w Kaliszu, Koprzywnicy, Gdańsku i t. d. 
znaydują się zawieszone. Tenże sam (in Au- 
. ctario historiae naturalis) powiada; iż lud 
w Krakowie mniema, że na górze Kalwarya 
zwaney ciągnie się nieprzerwany łańcuh ko- 
ści wielkoludów; w zamku Rynkówka w Pru- 
siech i w farmakopolii oliwskiey, znaczne też 
kości się znaydują. 
Anatomija porównywająca wyprowadziła 
nas z tych błędów ; jey winniśmy poznanie 
wielu źwierząt , które przed” niepamiętnemi 
rewolucyami fizycznego świata znaydowały 
się na powierzchni ziemi. Mając dziś głowy 
a zwłaszcza zeby tych Źwierząt, z pewnością 
możemy twierdzić, iż ten lub ów źwierz na- 
leżał do znajomych i dziś jeszcze obecnych 
rodzajów , albo że pokolenie jego, rodzay i 
gatunek już się między żywemi nie znaydują. 
Zaden jednak z naturalistów nie pomknął da- 
ley w tey mierze znajomości naszych nad sła- 
wnego professora Cuvier w Paryżu ; nikt nie 
posiada bogatszego w tym gatunku kopalnych 
kości zbioru. Sam on w krótkim lat prze- 
ciągu odkrył daleko więcey gątunków kopal- 
nych czworonogich źwierząt , niż pośledni 
naturaliści między żyjącemi przez cały wiek 
odkryć będą mogli. Treść tych postrzeżeń j 
wynalazków jest następująca. Zwierzęta o któ- 
rych bytności niegdyś natiemi z pozostałych 
tylko szczątków pojedyńczych kości lub skie- 
letów sądzimy, mogą się na dwie podzielić 
klassy: w pierwszey liczą się zaginione ga- 
tunki ze znajomych i obecnych jeszcze na świe- 
cie rodzajów ; w drugiey te gatunki, których 
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rodzaje nawet nigdzie się między żywemi nie 
znaydują. Przebieżmy je za przewodnictwem 
uczonego professora Cuvier. 


KLASSĄ PIERWSZA. 


1. Mammut czyli słoń kopalny. Zlee 
phas primigenius, BuumEsBacH; El: Mam- 
moutheus ; CUVIER. 


Kości tego ogromnego słonia znaydują się 
"w różnych krajach Europy (a), a w północno- 
wschodniey Azyi, aż do morza lodowatego, 
tak dobrze są zachowane , iż kły jego, jak 
kły słoniów afrykańskich, ważnym są han- 
dlu przedmiotem. - Na końcu wieku siedmna- 
stego wykopano całkowity skielet tego źwie- 
rzęcia około Burgtonna w kraju Gotha; a 
Humboldt znalazł rozmaite jego kości na gór 
rach Cordillieres w Ameryce południowey o 
1400 sążni nad płaszczyznę morską wynie- 
sionych. „Adams członek towarzystwa bada- 
czów przyrodzenia w Moskwie, znalazł na 
skrzepłych brzegach Zeny skielet tegoż źwie- 
rzęcia skórą i muszkułami pokryty , którego 
historyą tak opisuje. Roku 1779 pewny Tun- 
guz postrzegł w bryle lodu szczególnieyszą 
massę do którey zbliżyć się nie mógł: w na- 
stępującym roku massa ta oddzieliła się nieco 
od lodu, i kształt źwierzęcia lubo jeszcze nie 


Sreem NN 


(a) O znalezionych zębach trzonowych słonia azyatyckiego 
w naszym kraju po różnych micyscach, Ob, JUNDZIŁŁA, 
Zoologija, Część. I, karta 82, 
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wyraźnie się okazał; winnych latach tak już 
lody stopniały, iż kły oswobodzone jawnie wi- 
dzieć się dały; lecz w roku 1802 cała massa 
na nowo lodem się pokryła, i zaledwo w ro- 
ku 1805 gdy lody na nowo stopnjały, massa 
ta swym ciężarem opadła na sterty piasczy- 
ste; wówczas odcięto jey kły do sprzedania, 
które w przód nie zgrabnie zrysowano. W ro- 
ku dopiero 1807 gdy Adams zwłoki te oglą- 
dał, drapieżne źwierzęta mięso już były zżar- 
ły, a sam tylko kości skielet bez kłów, i bez 
nogi jedney , pozostał, 


2. Nosorożec sybirski.  Rhinoceros 
antiquitatis , Buum. ; Le Rhinoceros de Si- 
berie, CuvVIER. ; 


W roku 1751 blisko Hlertzberga w Han- 
nowerze znaleziono mnóstwo kości nadzwy- 
czayney wielkości, które za kości słoniowe 
poczytano, o czém Hollmann wtedy już spra- 
wiedliwie powątpiwał. Pierwszy Meckel po- 
równawszy jeden ze znalezionych zębów 
w Hertzbergu, z zębami nosorożca żyjącego, 
dowiódł, iż on do rodzaju nosorożców nale- 
ży. Zęby te i kości pospolite są w całey Eu- 
ropie (b), a mianowicie kraje niemieckie, 
i północne prowincye Azyi berłu rossyyskie- 
mu podległe nad brzegami rzek płynących 
w tamtych krajach , od stron południowych aż 
do morza lodowatego, od Donu aż do brzegów 


(b) W zbiorze historyi naturalney uniwersytetu wiłeńskie- 
80 znayduje się ząb trzonowy nosorożca wykopany 
nad rzeką Świętą w powiecie wiłkomierskim. 


gi 
Kamczatki mnóstwo w sobie kryją tych za- 
bytków , owszem całe skielety już materyą - 
kamienną przejęte, już bynaymniey W Spo- 
jeniu swém nienaruszone często się znay- 
dują. Padłas w roku 1771 znalazł nad rze- 
ką Wiluy , w ziemi ciągle niemał lodem po- 
krytey, jednego nosorożca z tego gatunku, na 
którym skóra, niektóre muszkuły i ścięgna 
nienaruszone były (c). Z opisów Campera, 
Holimanna iiunych, tudzież z uwag osteo- 
logicznych , i z porównania nosorożca żyjące- 
go z kopalnym przez professora Cuvier, nie 
wątpliwie się okazuje, że źwierz ten miał 
na pysku 2 rogi, nozdrze przedzielone prze- 
grodą kościstą , zębów trzonowych 14, któ- 
rych długie ukończenia gałęzisto w szczękach 
się rozdzielają. i 
5. Wół kopalny. 


Lubo Pr. Cuvier zdaje się powątpiwać o 
gatunkowych cechach tego źwierzęcia, ogro- 
mność jednak i kształt rogów, jakie się w*wie- 
lu zbiorach naturalnych do dziś dnia widzieć 
dają, o, oddzielności jego od wszystkich zna- 
jomych w rodzaju wolim gatunków , wątpić 
nie pozwala. Fiszer (Fischer) widział rogi 
tego źwierzęcia, których wierzchołki o 7 stop 
od siebie odległe były. Mzączyński opisuje 
czaszkę tego gatunku blisko Tczewa (Birs- 
chan) znalezioną, a w gabinecie Keina 
w Gdańsku widzianą, w którey odległość ną- 


(s) Ob. Novi commenta.: acad. Petrop. T. XIII. 
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sady rogów stopę jednę i półtrzecia cala wy: 
nosiła, a obwód nasady każdego rogu w szcze» 
gólności stopę jednę i sześć calów zaymował. 
Faujas St Fond wspomina o dwóch gatun- 
kach wołów kopalnych, z których Pierwszy 
jest o rogach prostych , i ma bydź podobny 
do zubra , szczątki jego znaydują się obficie 
w Syberyi, Tartaryi, Niemczech, Włoszech, 
Francyi, i Anglii. 

Drugi gatunek o rogach zakrzywionych, 
którego zabytki obficie się znaydują w de- 
partamencie d’ Orne; niedawno nawet zna. 
leziono w bliskości Peronne departamencie 
de la Somme, kość rogową która była odłączo- 
ną od czaszki. Gabinety, w Muzeum pary- 
skiem, w Manheim, w Landgrafstwie Hessyi 
i Darmstadt, mają wiele kości dobrze zacho- 
wanych tego źwierzęcia. Kopalnym on jest 
nawet w Syberyi i we Włoszech. 

4. Łoś Irlandskj. dlce-Gigantkea, BLvu: 

Zwierz wielkości ogromney , którego ro- 
gi dłoniaste ważą niekiedy kilka centnarów š 
a wierzchołki ich o 7 łokci od siebie są od. 
ległe, znayduje się nayczęściey kopalny w Ir. 
landyi, lubo i w innych krajach a nawet ; 
w Syberyi nie jest rzadki. 


SEBA Hippopota m. 


Jeden dotąd znajomy jest gatunek Hip- 
popotama żyjącego, lecz dwa są kopalne, z któ. 
rych jeden tak podobny do Hippopotama af- 
rykańskiego, iż trudno go rozróżnić; drugi 
jest mnieyszy, z przodu nieco podobny do dzi- 
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ka, zresztą do żyjącego, znajomość tych źwie- 
rząt winnismy podobnież wynalazkom Pr. Cz- 
vier. Całkowita szczęka Hippopotama ska- 
mieniała i dobrze osadzona w macicy kamien- 
ney, znalezioną była blisko Paryża, z któ- 
rych dolna zawiera pięć zębów trzonowych, 
a górna prawie zupełnie zniszczona. 


7.18. Tapir: 


Tapir jest jednym z tych źwierząt, które 
nie mieszkają na starym lądzie świata, Z tém 
wszystkióm Pr. Cuvier znalazł we Francyi 
dwa gatunki tapirów kopalnych; pierwszy ma 
wielkość słonia a w kształcie zwyczaynemu 
tapirowi jest podobny. Kości jego odkryto 
w okolicach Cominge, i blisko Vienne w Del- 
finacie. Drugi, mnieyszy od poprzedzające- 
go, ma wielkość tapira amerykańskiego, a 
różni się kształtem ostatnich zębów trzono- 
wych. Kości jego znaydują się w Languedo- 
ku w zdłuż pochyłości gór czarnych (d). 
g.i1o. Dwa gatunki Niedźwiedzi 

kopalnych. 


Nigdzie więcey kości tych źwierząt wi- 
dzieć nie można, jak -w krajach wscho- 
dnich Europy. Leżą one tam w grotach obfi- 
tujących w stalaktyty czyli nacieki pomiesza- 
ne z kościami różnych źwierząt. Jaskinie 
Baumann i Einhorns-hóhle w kraju Blanc- 
kenbour.g, Graben-hagen w części elektoratu 
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(d) Nazywają tak pasmo gór w Langnedoku, które się roz- 
ciąga od strony południoyyo—zachodniey aż ku Jarn. 
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hannowerskiego, Gai/enreuth na górze Fich- 
telberg, niezmierne mnóstwo zawierają w so- 
“bie tych kości, które znaydują się także obfi- 
cie w jaskini smoczey. na górach karpackich, 
na /łarcu (Hartz) w Frankonii i w Westfalii, 
ʻi po innych mieyscach. Kości te u pospól- 
stwa pod imieniem kości jeduorożców kopal- 
nych (Łicorne fossile) znane, a dla mniemą- 
nych w medycynie skutków niegdyś wysoce ce- 
nione, były exaininowane przez wielu natura- 
listów. W ogromnych tych składach kopalnych 
różnych źwierząt kości , między któremi są 
należące do rodzaju lwów, tygrysów i wil- 
ków, Cuvier oznaczył dwa szczególne nie- 
dzwiedziów gatunki. Pierwszy Ursus Spe- 
laeus, tak jaż nieco dawniey przez Blumenóa- 
cha i Rosenmiillera nazwany, miał mieć wiel- 
kość niedźwiedzia polarnego, głowę wypn- 
kła, w górney szczęce 5, a w dolney 4 trzo- 
nowę zęby. Drugi przez Campera już opi» 
sany, płaskością czaszki od poprzedzającego 
"różny Ursus Octoideus zwany. 


31. Hyena. 


wierz ten znacznie jest większy od zwy- 
cząyney oryentalney hyeny; zębów trzono- 
wych ma 4, z których ostatni jest ostro-k]i- 
nowaty i rozdwojony , a w tyle zęba ma jakby 
małą piętke (Ze talon), lecz brakuje mu tego 
guzika, który zawsze na tylney powierzchni 
u hyeny pospolitey widzieć się daje. Kości tey 
hyeny znaydują się nie tylko w tych jaski- 
niach, którę zamykają w sobie zabytki niedź- 
wiedzi, jak p, W Gaidlenreuth, Baumann i 
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t.d., ale nawet we Francyi z kościami sło- 
niów niekiedy pomieszane. 
Wielu naturalistów pracowało nad prze- , 


konaniem powszechności o dawnym bycie tey 


hyeny ; 2 tych Collini, Esper , Camper iin- 
ni, opisawszy anatomiczne charaktery żywey 
dziś oryentalney hyeny , i.porównawszy je 
z cechami teraz przez Cuvier wskazanemi,wnie- 
éli , iż zwierz ten nie przechodził wzrostu zwy- 
czaynego niedźwiedzia brunatnego, 


12. Między mnóstwem kości w jaskini Gai- 
lenreuth znalazł nadto Pr.Cuvier takie, któ- 
re zdają się należeć do źwierząt pośredniego: 
między wilkiem a hyeną gatunku, a które 
Esper wprzód za kości hyeny poczytywał. 

13. Dydelf Kopalny. 

Między wielą zabytkami źwierząt odkry- 
tych w kopalniach gipsowych Montmartre 
w okolicach Paryża, znaleziono gatunek jeden 
z rodzaju dydelfów (Sarigue). De la Metherie 
mieścił go w rzędzie szczurzym, 4 poźniey 
odkryty zupełnieyszy tegoż źwierzęcia skie- 
let, dał niewątpliwie oznaczyć rodzay dy- 
delfa, a gatunek naypodobnieyszy do Dydel- 
phis murina , Lin. Rzecz jest szczególna , że 
cała tych źwierząt familija, dziś z kilku już 
znajomych rodzajów złożona, na lądach da- 
wnego świata nigdzie się nie znayduje. 


e. 
KLASSA DRUGA. 


1 Harpagmotherium(e)Canadense. 
Mammouth Ohioticum, Buvm.; Masto- 
_ donte , CuviEk. 


- Ogromny ten źwierz, od właściwego mam- 
muta nie dawno rozróżniony jest naywiększym 
ze wszystkich kopalnych źwierząt. Kości jego 
znaydują się szczególniey nad brzegami rze- 
ki Ohio w Ameryce północney, w Syberyi, 
w Tartaryi małey, i we Włoszech. Zwierz 

ten mylnie u mieszkańców stanów zjednoczo- 
nych Mammutem zwany , mimo wielkie skąd- 
inąd z nim podobieństwo , różni się koroną zę- 
bów trzonowych znacznemi ostrzami osadzoną. 
Mieszkańcy Kanady i Luizyany oycem wołów 
być go mienią. Naypierwsza wzmianka o ko- 
ściach tego źwierzęcia znayduje się w liście 
doktora Mather do Pana Woodwardt roku 
1712 , który donosi mu onieźmiernie wielkich 
kościach odkrytych w Albanii,w Nowey Anglii, 
dziś New-Yorck blisko odnogi hudsońskiey , 
a które mniema bydź kosciami wielkoludów, 
We trzydzieści prawie lat potóm , bo dopićro 
w roku 17359 Longueil oficer francuzki , że- 
glując po rzece Ohio, znalazł w bagnistych jey 
brzegach kość udową (femur); koniec kła i 
5zęby trzonowe, które roku następującego 
przywiózł z sobą do Paryża. Kość udowa i 
koniec kła , były ogłoszone przez Daubentona 
jakoby miały należeć do słonia; a zęby trzo- 
(e) Od słowa greckiego dęwayja0s znaczącego porywanie 
i Ingia» źwierzę. 


Ą t 
i iż? 

nowe każdy o sześciu znacznych ostrzach na 
koronie , do hippopotama. Roku 1765 An- 
glicy zostawszy panami Kanady, wszelkich 
starań używali na wyśledzenie tego gatunku 
źwierza. Geograf Grzegorz Crogham zna- | 
lazł bardzo wiele tych kości o 4 mile od rzeki 

' Ohio, ze strony południowo-wschodniey , 
w kraju dziś nazwanym Kenłuckey z których 
wiele przesłał do Londynu Lordowi Shelburne, 
" Franklinowi i wielu innym , a Collinson prze- 
słał jeden ząb duży Hiufonowi , zostając je- 
szcze w tém mniemaniu , Że to są kły słonio=- 
we. | 


Gdy w Europie zastanawiano się nad kil- ; 
ką ułamkami tego źwierzęcia, Peal tyle ich 
wynalazł w Ameryce, iż z nich całkowite dwa 
złożył skielety , których same tylko czaszki 
były nieco uszkodzone. Jeden z nich , a ten 
lepszy , znayduje sie w muzeum P. Peal w Fi- 
ladelfii, a drugi w Londynie gdzie publicznie 
był ukazywany. Skielety te dobrze dobrane 
i ułożone rozstrzygły stóletnie prawie o ro- 
dzaju tego źwierzęcia między naturalistami 
spory , i ukazały istotną jego od wszystkich 
innych bądź żywych , bądź kopalnych źwie- 
rząt, różnicę. Kształt korony zębów trzono- 
wych wyraźnie ukazuje , iż mięsożćrnóm 2 
drapieżnóm bydź musiało. y 

2. Megatherium (f) Americanum. 


í Zwierz ten z familii leniwców , kształtu 
i wielkości nosorożca , zębów przednich ani 


A 


(f) Od słowa greckiego piyas wielki i Bręiov źwierzę, 
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kłów niema, trzonowych zaś z każdey strony. 
tak w górney , jako i w dolney szczęce 4, 
podobnie jak u leniwca trzypalczastego, kształ- 
tu pryzmatycznego. Kość nosową ma bardzo 
krótką , skąd należy wnosić, że źwierz ten 
miał trąbę nakształt słonią lub tapira. "Trzy 
dziś znane są skielety tego źwierzęcia w Eu- 
ropie, jeden Z nadbrzeżów rzeki Zuxen 0 pół 
mili od miasta tegoż imienia; drugi z Lima: 
oba znaydują się w gabinecie królewskim. 
w. Madrycie. Trzęci zaś w Paraguay u xię- 
dza Fernando Scio Pijara, w Hiszpanii: szczą- 
tki więc tego Źwierzęcia rozrzucone są po 
nayrozlegleyszych Ameryki stronach. 

Lichtenstein professor w Zielmstddt utrzy- 
mywał wprawdzie, że skielety takowe mo- 
gły bydź dowolnie złożone z kości różnych. 
innych źwierząt, a źwierz ten mógł bydź je- 
dnym z rodzaja słonia gatunkiem. -Cuvier 
jednak oczywiście ukazał, że gdy kość w szcze” 
gólności ma cechy familiyne leniwców (pa- 
resseux) a te całkiem różnią się od słoniów ; 
zarzut więc Zichiensieina ną żadną nie zą- 
sługuje uwagę. 

3. Megalonyx (g). 

Odkrycie tego źwierzęcia winniśmy P, 
Jefferson byłemu prezydentowi stanów zje- 
dnoczonych. Ząb i pazury nieżmierney wiel- 
kości, znalezióno w jaskini hrabstwa Green= 
Briar na zachód Wirginii. W okolicach tych, 
wiele podobnych znayduje sie jaskiń |, a wnę- 
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(g) Od słów greckich kiyas wielki iov% Pazur. 
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trzna ich budowa podobna jest do jaskiń nie- 
mieckich i karpackich , w których wyż rżeczo- 
ne skielety niedźwiedzi znaydowane bywają. 
Jejferson rozważając i porównywając te 
kóści, doszedł, iż Źwierz ten, którego ort 
dla wielkości pazurów nazwał Mega/onyx miał 
kształt wołu, a w szczególności wielkość wo- 
łu szwaycarskiego. Cuvier utwierdził to mnie= 
manie Jeffersona , i dowiódł , że megałonyx 

i megatherium są dwóma gatunkami tegoż sa- 

mego rodzaju , a ten jest pośrednim między 

rodzajem leniwców Bradypus i mrowkoja- 
dów Myrmecophaga. Lubo źwierz ten nigdzie 

„dotąd żywym nie był widziany , Jefferson je- 

dnak twierdzi , iż powszechnćm i naydawniey- 

szóm to jest między rodowitymi Amerykanami 
podaniem, iż źwierzęta lwiey postaci a wiel- 
kości , niegdyś w tych krajach się znaydowa- 
ły; że na skale jedney przy uyściu rzeki Kon, 
havo do Ohio, widać niezgrabną rzeźbę, ręką 
pewnie dzikich ludzi zrobioną , która podo- 
bieństwo niejakieś do lwa wyobraża. Dodaje 
nadto , iż dziś żyjący jeszcze między rodowi-. 
tymi Amerykanami wędrownicy , słyszeli nie- 
raz w głuchych tych puszczach straszliwe ry- 
ki, które psy i konie przerażały. Stąd wnosi, 
iż może bydź jakiś dotąd nieznany źwierz 

w śród obszćrnych północney Ameryki lasów , 

atym może bydź Megalonyx. 

4. Jest jeszcze inny bezimienny źwierzęcia ga- 
tunek, którego zęby miedzią przejęte w tur- 
kusach enropeyskich widzieć się dają : źwie= 
rzę to podług wszelkiego podobieństwa na- 
leży do rodzaju źwierząt rzeki Okzo, 
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5. 6. 7. Palaeothe rium (h), Cvvien. 


Rodzay,z rzędu gruboskórych Pachyderma, 
pośredni między tapirem i nosoróżcem , zębów 
przednich ma 12, kły 4, a trzonowych 28, 
“Cuvier z kości we Francyi znalezionych, trzy 
w nim oznaczył gatunki: 

a, Palaeotherium Magnum. Zwierz 
ten jak się z rozmiarów kości pokazało 
mógł mieć wielkość konia miernego. 

b, Palaeotherium Medium, pośre- 
dniey między dzikiem a tapirem wielkości, 

"e, Palaeotherium Minimum, wiel- 
kością owcy nie przechodził. 

Zęby , szczęki i inne tych źwierząt zaby- 
tki, z kopalni gipsowych około Paryża wy- 
dobyte, zńaydują się już w publicznych , jaż 
w prywatnych zbiorach w Paryżu. 

8. 9. 10. 11. Anoplotherium (i). 


Rodzay podobnież ze szczątków i ułomków 
czaszek, szczęk i innych części pilnie rozważa- 
nych , z sobą i innemi szczątkami wielokro- 
tnie porównanych, utworzony ; tym się ró- 
Żni od wsżelkich dotąd znanych rodzajów , iż 
zębów przednich w żadney szczęce nie ma, 
a trzonowe do zębów Pałaeotherium są po- 
dobne. Cuvier jaż we własnym swym zbiorze, 
już u innych przyrodzenia badaczów, tyle wy- 
raźnych tego rodzaju odkrył zabytków , iż 
z nich 4 oddzielne mógł oznaczyć gatunki , 
z których : 
późn MALI ZABAWE" R. 0 

(h) Od słów greckich mwamiós dawny i Fnglor źwierzę. 
(i) Pochodzi od słowa greckiego WOWA0S znaczącego beze 
bronny i Yngi źwierzę. 
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nę. 


a,Anoplotherium commune, był 
wielkości dzika. 

b, Anoplotherium medium, wiel- 
kości owcy. 

c, Anoplotherium parvum, wieł=- 
kości zająca. 

d,Anoplotherium mini mu m, wiel- 
kością swinki morskiey (cavia porcelius ) 
nie przechodził. 


12. Elasmotherium sybirskie. 


Nakoniec professor Fiszer (Fischer) prze- 
glądając zbiór historyi naturalney w Moskwie, 
między wielą skieletami i kopalnemi kościami 
źwierząt, znalazł szczękę i zęby trzonowe 
źwierzęcia, które nie należało do Żadnego zna- 
jomego z żyjących i zaginionych źwierząt ga- 
tunków. Zwierz ten według jego opisania miał 
bydź pośrednim między słoniem a nosorożcem 
Głowa długa, brak zębów przednich, a w szczę=* 
ce dolney 5 zebów trzonowych, których blasz= 
ki rurkowato zwinione, są rodzajową tego 
Źwierzęcia cechą. Od tego zwinienia blaszek 
nazwał go Elasmotherium (g). Ułomek ten 
znaleziony jest w Syberyi; mieysce w szcze= 
gólności znalezienia jest nie wiadome. 


JózEF SNIADECKI Student Uniw, wileń: 
| O 


(k) Od ©Aacmós blaszka, dla oznaczenia blaszkowatego skła« 
du zębów trzonowych. 


Tom Il. N. 7, 1815. 6 


Z ——---— ŚŚ, 


n . 
SAMOLUB 


Komedya w pięciu aktach wierszem przeż 
J. U. Niemcewicza; reprezentowana na 
teatrze warszawskim pierwszy raz dnia 
22. grudnia 1811; drukowana w Warsza» 
wie u Xięży Piiarów 1814. (a) in 8vo, 


Wi z Fedra baykopisa (x. III. prolog, 
wier. 45. i nast.) użyte za godło tey sztuki 
słażą wybornie wszystkim dziełom przezna- 
czonym do naprawy obyczajów i malujący 
zdrożności ludzkie nie zaś szczególne osoby, 
Zmajomy ze sławą w literaturze krajowey 
pisarz, zamierzył sobie w tey komedyi wysta- 
wić szkodliwą dla społeczności wadę samolub- 
stwa. Helwecyusz w przeszłym francnsko-fi- 
lozoficznym wieku, chcąc się wznieść nad 
przesądy gminne, tak doskonale przyrodze- 
nie człowieka zgłębił; iż nakoniec zdało mu 
się, że odkrył, nową , wielką i. bardzo dla 


(e) Kiążka tak drukarskiomi błędami zeszpecona, że w wię. 
lu micyscach dżisiąy już zdaje się potrzebować kom. 
mentaryusza. Tak na kar, 65, opuszczono pół wier. 
sza; ma kar. 120 * m 

widzę tę to tajemnicę, 
\ Lecz potokiem zlewały matki mey zrzenicę. 


zamiast widzę, te to tajemnice 
Łez potokiem zlewały matki mey zrzęnice. 


na kar. 121. na poczatku sceny Damon położony za 
Dobrosława ; na kar. 124, całe ośm wierszy Wścib- 
skiego dane Delfinie; wiersz ten 

Temira, no to Pscibsiu.... Jak ciebie gustuję 
nie ma odpowiadającego rymu, a następujący nie 
więcey ma nad siedmnaście sylab, i t, P. 
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ludzkości pożyteczną prawdę, juź od czasów 
Arystyppa i Epikura zwietrzałą, że człowiek 
jest tylko naychytrzeyszćm źwierzęciem „ 
egoizm, ostatnim celem wszystkich spraw je- 
go, a cnota i religija z całą swoją pociechą 
i nadzieją, urojeniem. Takowy sposób my- 
ślenia i takiego człowieka Epicuri de grege 
porcum, poetą chciał w Samolubie podadź 
na pośmiewisko publiczne. Wyraża autor 
w przedmowie powody, które go skłoniły do 
pisania tey komedyi. Głównieysze są, że dra- 
matyka polska jest w wielkićm zaniedbaniu, 
że doskonalenie tey sztuki ma wiele wpływu 
do obyczajów, dncha publicznego, do ukształ- 
cenia języka i charakteru narodowego. Co 
z tey przyczyny autor powiada o wygóro- 
waniu narodu francuskiego mad inne, doda- 
jąc że, mietrudnoby dowieśdź, iż to pier 
wszeństwo Francyi , naywięcey nabytem by- 
ło przez wydoskonalenie sztuki dramatycz= 
ney , to zdaje się wymagać pewnego ograni- 
czenia, a przynaymniey nieprzyznawania te- 
go czasowego pierwszeństwa, wydoskonaleniu 
sztuki dramatyczney, która stosownie do roz 
winienia smaku narodowego , wzięła też po- 
stać właściwą ; lecz zbiegowi przyczyn poli- 
tycznych w wieku Ludwika XIV. i przed nim 
przygotowanych , które smakowi francuzkie- 
mu w ogólności, a zatóm i dramatyce, nadały 
Znaczący charakter. Sprawiedliwie się autor 
uzala, że na teatrze polskim same tylko tłu- 
maczenią z obcych języków są grane, że widz 
polski patrzy pospolicie na rzeczy dziejące 
g we Francyi, Niemczech, PTB slo- 
* 
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„Wem na całym Świecie , tylko ńie w dömu 


To dało powod autorowi, jak powiada, że się 
odważył na pisanie sztuki narodowey i obrał 
charakter egoisty (b). Niżey mówi, że to nie 
jest wada narodowa, a wyznając iż, więcey 
wzbudza odrazy niż śmieszności , sam ją nje- 
jako sądzi mniey do komedyi przydatną. Zdro. 
Żności bowiem wzbudzające odrazę nie Śmie- 
szność , do komedyi nie należą. Zjusmodi 
cives a censore melius quam a poeta notari (c). 
Prawda, że nayważnicyszym komedyi celem 
jest poprawa nagannych wad i obyczajów ; 
lecz komedya do osiągnienia tego celu jedy- 
ny ma Środek, śmieszność. To jest jey oręż; 
beż tego nie ma komedyi. W charakterach na- 
wet bardzo oburzających jest zawsze stroną 
Śmieszna. Doyrzeć ją i schwycić pod ja- 
kąkolwiek postacią czy to namiętności czyli 
opinii, w skłonnościach złych lub dobrych, 
w samey nawet uroczystey powadze, jest ta= 
jemnicą talentu. Cała odraża, którą spra- 


(b) Charakter egoisty dał materyą nie jedncy komedyż 
w języku francuskim. Nie mając pod ręką reperto- 
ryum teatru francuzkiego, przynaymniey wymienimy 
niektóre tłumaczenia niemieckie; znajomsze są: der 
Egoismus, Lustsp. a. d. franz. 8. Hamburg 1778; 
Selbstsuchi, Schausp. nach dem franz. von Huber. 
8. Leipzig 1794; die Egoisten, Schausp. in 3 Å. n. 
Mercier, v. F. v. Rahmel. 8. Breslau. 1805, W dzie- 
łach J. J. Rovsszav znayduje się komedyyka w je- 
dnym akcie prozą pod tytułem: Narcisse gy P Amant 
de lui-même , w któręy filozof genewski dowcipnie 
žartuje z trzpiota zbytecznie w swojey postaci zako» 
chanego. Jest i w tém- gatunck egoizmu. 


() Cic. fragm, de repub. lib, 4. 
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wują sofisci w obłokach Arystofanesa, albo 
Hlipokryta Moliera, nie psuje na chwilę siły . 
komiczney. Czyli*ona przyniesie żądany sku. ` 
tek, to jest drugie pytanie. Harpagon możę 
nigdy nie poprawić sknery, ani gzacz Reniar- 
da, szulera; tém gorzey dla nich, lecz nie dla 
komedyi. Ta swego. obowiązku dopełniła. 

Użycie zaimku wy do osób obojey liczby 
i rodzaju, zamiast tego sposobu mówienia, 
W Pan, IW Pani , WW Panowie, WW Panie, 
WW Państwo i t. d., powiększonego zazwy= 
czay nieodstępnóm dodrodziejowaniem, jest 
bardzo szczęśliwie wprowadzone, z naturą 
mowy naszey zgodne, ijak się zdaje powszech= 
nie przyjętćóm bydź powinno. ; 

Nie wiadomo, jak Samolub' na scenie się 
podobał. Prawo do oklasków parteru dzielić 
mogą z autorem aktorowie , ozdoby, żywość 
wykonania nie dająca widzowi czasu do za- 
stanowienia się nad każdą rzeczą z osobna ; 
w czytaniu dzieła dramatycznego rozważa się 
tylko talent i sztuka poety. . lalent avtora 
tak chlubnie znany jest oświeconey publiczno- 
ści, że do ustąloney powszechnie sławy nic 
dodać nie można. Należy się autorowi rzetelna 
Wdzięczność , że pracując szczęśliwie w in- 
nych rodzajach poezyi , ozdobił też i litera- 
turę dramatyczną kilką poematani oryginal- 
nemi, Noszą one wszystkie ceche jego dowci- 
Pu ; pociągają łatwością pióra, żartem lek- 
kim, przyjemnością i trafnością obrazów. Też 
same zalety stylu wyraźniey się jeszcze wy- 
dają w Samolubie ; szkoda, Że żywość akcyi 
me. Wszędzie im odpowiada w równym sto- 
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pniu. Oto są niektóre postrzeżenia co do ukła= 

du tey komedyi. Umieszczam je zachęcony we- 

 zwaniem samegoż autora'w przedmowie, nie 

"sądząc, abym się przez to miał narazić na przy- 
‘padek ldzego Blassa z arcy-biskapem Grena- 
dy (d). 

Otwiera scenę Bulion kucharz Damona Sa- 
moluba. Znayduje się rano sam w pokoju pa- 
na swego, dla odebrania zapewne rozkazów 
wzgledem obiadu , w białym kaftaniku z far- 
tuchem , nóż za pasem. 

Ledwie obiad Damona od ognia odstawię , 

Już trzeba z Potynetą bydź na wicyskiey kawie, 
Wieczorem na bilarze z kompaniyką małą, 

A potem na redutach hasać przez noc całą. 

Z reduty prosto na'targ, tam co się w noc traci, 
Sposób w jakim kupuję w dwóynasob zapłaci. 

Jest to mały monolog pięknym wierszem 
pisany i przeznaczony do zaczęcia sztuki, któ- 
ra, jak się zdaje, równie dobrze mogłaby się 
zacząć i od sceny następującey. Nayprzód , 
że Bulion mówi teraz do siebie toż sa- 
mo, co w następującey scenie powtarza do 
Petynety, a potóm, że nie jest bardzo natu- 
ralnie, a przynaymniey nie ma potrzeby, aby 
kucharz znaydując się w pańskim pokoju, 
chwalił się sam przed sobą , że pana zręcznie 
okrada, choćby się wreście i domyśŚlał, że pan 
jego spi jeszcze w swoim gabinecie i słów je- 


a 


(d) W xiędze 7. przedziwnego romansu LersażA, godnego 
ze wszech miar lepszego W naszym języku tłumaczenia. 
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go nie posłyszy. Wszakże będąc jego powier- 
pikiem , zna go doskonale : 


Damon twardy dla ludzi, nie wierzy nikomu. 


Gdy Bulion po wczorayszey reducie nie- 
wyspany poziewa, przybiega kochanka jego 
Petyneta , służąca Delfiny. Chce się z nim Og 
baczyć. Scena w tym samym Damona poko* 
ju. Zaczyna się rozmowa od wczorayszey re= 
duty. Petyneta zawieziona na redutę przez 
Buliona , który wczora na krok jey nie od- 
stąpił, opowiada mu dzisiay , jak układłszy 
panią swoję i powiedziawszy jey dobranoc , 
wdziała na siębie drogie jey ubiory i zawra- 
cała nimi głowy redutowym bohaterom. O- 
braz ich pięknie jest kreślony. Petyneta tak 
ich Bulionowi przypomina: 

Pamiętasz tych ichmościow wysmukłych i cieńkich, 

' Rozmamanych , na głowie w grzybeczkach maleńkich, 

Jak latali za nami: to sliczna dziewczyra! 
Mówi jeden: a gdzie znów, to pani sędzina! 
Rzekł drugi: tamten przerwie, to rzecz osobliwa , 
Ta od dziesiątey włóżku szczęśliwie spoczywa. 
Do tych ichmościow z boku przypada paczwara : 
Wiecież, szepnie im cicho , kto ta piękna para ? 
Ale sławo honoru, że mnie nie wydacie, 

Bo u was sekret niczem, wszystko wypaplacie. 
Ci mu się przysięgają , ten im szepnie skrycie ; 
Ja tu z oboygiem w jedney przybyłem karycie 
Dama w ponsowym szalu i hoża i młoda 

Jest xiężna, ten jegomość jest to wojewoda- 
Jam sobie gryzła wargi pomniąc na przygodę 
Mnie zą xiężnę a ciębie wziąć za wojęwodę. 
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Następnie Bulion opisuje charakter Damo- 
na, Petyneta Dobrosława i Delfiny żony jego, 
siostry Damona, mieszkających w tym samym 
domu. Žyczyćby tylko można aby te trafne 
obrazy przednieyszych osób mających dzia- 
łać na scenie nie były kreslone w kształcie 
prostych obrazów, lecz aby miały bliższe dą- 
żenie do akcyi główney. Bez akcyi nie ma 
dzieła dramatycznego. Jest to poema natum 
rebus agendis. Miłość Bojomira i Ludomiły 
oraz skryte układy występnego Damona wzglę- 
dem uwiedzenia tey młodey panny zdają się 
zawiązywać intrygę tey komedyi. Sceny 
które do tey intrygi nie należą, przynay- 
mniey jako ustępy (episodia), zamknięte, że 
tak powiem, same w sobie „ albo ktg- 
rych treścią są jedynie oświadczenia miłośne 
między sługami, interesować nie mogą i 
w sztuce nie są potrzebne. 

Gdy miłość Petynety jest zatrwożona nie- 
godnym sposobem myślenia, z którym się przed 
nią Bulion popisuje względem egoizmu, cno- 
ty, milości, ten na jey uspokojenie powiada: 

Ze cię kocham doznałaś nie w jedney potrzebie, 
A rzeczą naturalną, że kocham dla siebie , « 
Dla siebie hulam z tobą i jeżdżę na bale. 

Bardzo słusznie odpowiada zdziwioną Pe- 
tyneta , 

Ja twoiey moralności nie poymuję wcale, 


Równie zdumiewa się spektator skąq w glo- 
wie kucharskiey takie metafizyczne o miłości 
wyobrażenia. Lecz to jest kucharz niepospo- 
lity, który mówi o stylu potraw i niżey 
w akcie III, sc. I. 
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Stało się, kość rzucona Rubikon przechodzę (e). 
- Nareście daje się słyszeć dzwonek z poko- 
ju Damona, Petyneta mówi 
Czas odeyść, Damon dzwoni. 

W tey nieco przeciągłey scenie, która tak- 
Że nic jeszcze nie zaczyna, kreślone są cha- 
raktery Damona, Dobrosława, Delfiny; lubo 
nie widać potrzeby aby Bulion i Petyneta teraz- 
koniecznie o nich mówili, znając się z sobą od 
tak dawnego czasu. Okazuje się oczywiście 
potrzeba mówienia o nich dla widza , który 
Życzyłby raczey poznać osoby w działaniu ni- 
Żeli słuchać suchego ich charakterów opisa- 
nia. 

Oddala się Petyneta. Idzie Wałenty sta- 
ry poczciwy sługa Damona, dźwiga ogromną 
szkatułę. Noszenie jey przed panem należy do 
jego obowiązków , a jego przyyście zapowia- 
da rychłe pokazanie się Damona na scenie, 
w tém samém mieyscu , wktórem Bulion tak 
bespiecznie z Petynetą rozmawiał, Takie nie- 
podobieństwa do prawdy i inne daleko wiek- 
sze w dramatyce nowożytney, pochodzą nay- 
bardziey z niedogodnego kształtu dzisieyszych 
teatrow , i dla zachowania ścisłey jedności 
mieysca cierpianemi bydź muszą. Lecz jest tą 
Jeszcze druga rzecz do uwagi. Wynosi Walenty 
szkatułę , niewiadomo na co? czyli to ma o- 
Znacząć ustawną trwogę Damona o jego skar- 


oem —— SE NZZDCAZ RAA 
(e) O Rubikonie można obaczyć w Dykcyonarzu geogra- 


ficznym alko w historyi rzymskiey pod r. od założ. 
Rzymu 704, 


go 
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by, zbyteczne do nich przywiązanie , chcia 
wość jego? czemuż nie trzyma szkatuły w u- 
kryciu , w swoim gabinecie, po co się usta» 
wicznie snuje z nią przed oczyma służących, 
którym nie dowierza ; czyli to jest jego zwy- 
czay , że bierze z niey co ranek na znaczne 
wydatki, których na swoje wygody nie oszczę- 
dza? i w tym razie wynosić jey nie ma po- 
trzeby. Lęka się na krok od niey odstąpić; 
jednak między pokazaniem się szkatuły a 
przyyściem Damona upływają dwie sceny nic 
do akcyi nieprzydające; wychodzi potém na 
przechadzke , każe wziąć szkatułę Bulionowi, 
niewiadomo, czyna to, aby ją odniósł do ga- 
binetn , skąd niepotrzebnie wyszła , czy żeby 
ją nosił z nim na spacer, co się z dalszego cią- 
gu nie pokazuje. 

Nakoniec wychodzi i sam Damon z gabi- 
netu sypialnego , w szlafroku, nie kontent, nu- 
dny. Scena ta maluje doskonale jego chara- 
kter. Człowiek wiodący Życie bez celu , który 
nie wie, co ma z dniem zaczętym zrobić , zo- 
stając sam na sam ze sługą starym , poufałym , 
prowadzi rozmowę równie do niczego nie- 
źmierzającą. Mówi, że w nocy spać nie mógł, 
Że czokolada , którą mu Walenty podał, źle 
jest przyprawiona , wydaje rozkazy , aby u 
stołu naylepsze potrawy i wino było stawione 
przed nim, a przed gośćmi podleysze , aby 
nie wpuszczano żebraków; w reszcie pyta , 
kto dziś rano tak okrutnie kołatał do bramy. 
Powiada mu Walenty: 

Piotr sługa Bojonlira zachodził tu z rana, 
Do Dobrosława z listem, od swojego pana, 
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Słyszy tu widz o nowey osobie. W ciągu 
sztuki dowiaduje się, że Bojomir jest to młody 
odważny oficer, wychowaniec Dobrosława , 
miłośmik Ludomły , który dzisiay z półku do 
Warszawy przybywa, zuany Damonowi, 
Życie mu kiedyś ocalił, prosi Dobrosława ł 
Delfiny o rękę Ludomiły ich wychowanicy ; 
Bojomir dzisiay się dowie, że jest synem Da- 
mona i Marty , która także niespodzianie dzi- 
siay przyjedzie z Ukrainy do Warszawy. Do 
odkrycia zaś całey tey tajemnicy posłuży in- 
ny przypadek, który się dzisiay zdarzy, to jest: 
że zbóycy napadną na Buliona uciekającego 
z pańską szkatułą , zabiorą z niey pieniądze , 
a zostawią papiery i między temi papierami 
kontrakt ślubny Damona z Martą który to 
wszystko objawia. W samey rzeczy nic sto- 
sownieyszego do tey okoliczności nad tó co 
mówi Wścibski akt V. sc. 7. 


[Nie tak nie lubię, jak te trafy romansowe, 
Co za roskosz, tu raptem syn się hoży rodzi , 
Nowy ociec wypada , matka się znachodzi , 
Wszyscy płaczą SAY 
Daley Walenty prosi u Damona o trzy 
niepotrzebne pokoiki na górze dla Bojomira, 
na co Damon: 
Dobrosław , co go kocha, niech u siebie stawia. 
WAL 
Chciał Dobrosław, 
DA M. 
To dobrze, 
WAL 
Bojomir odmawia, 
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Dla czego odmawia Dobrosławowi , doktó. 
rego przybięgając sługa jego z listem tyle na- 
robił hałasu, a nie odmawia Damonowi któ- 
rego zna nieużytość ? Nakoniec, Walenty 
zburczany od Damona, że ustawicznie daje mu 
nauki o cnocie, odchodzi. Zostaje Damon 
sam ze szkatułą , przechadza się , Walenty 
zawsze go niepokojem nabawia. \ , 

Jużbym dawno odpędził nieznośną gadułę 

` Ale któż nosić będzie tę dobrą szkatułę. 

Fu następuje czuła do niey apostrofa, mało 
komiczna , wpadająca w ton deklamacyi : sia- 
da i przysuwa szkatułę napakowaną workami, 
łądunkami złota i kleynotami. 

Przybliż się vy troskach moich jedyna pociecho !. 
Z tobą człek i pod niską byłby kontent strzechą, 

Jak pogodzić niską strzechę z bogactwami 
Damona i jego wymyślnym sposobem życia ? 
Jeżeli Damon w wielu okolicznościach mówi 
obłudnie , to zapewne nie ma potrzeby , aby 
tey nieszczerości używał sam z sobą. Przy- 
chodzi Bulion z kartką obi: „ową. Pyta się 
Damon: 


Coż Bulionie ? smaczny gotujesz obiadek ? 
BULION (zprosopopeją?) ` 

Co naylepszém na targu w rybach i źwierzynie , 

W drobiu z trullach, ostrygach, wyborney jarzynie, 

Co. pan lubi, w czóm wolą łaskawie oznaczy , 

I co tylko żołądek pański trawić raczy , 

Na to Bulion starania wysilać gotowy, 


Z uszanowaniem wreczam, pomnik obiadowy. 


W tym ostatnim wierszu Bulion zdaje się 
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wyszydzać nowości do języka wprowadzone. 
Z rozmowy o obiedzie wypadło porównanie 
wytwornego życia Damona z miernym stanem 
Dobrosława, słusznego obywatela, sędziego 
pokoju, który cały zajęty jest usługą publi- 
czną. 

BULION śmiejąc się. 
Żeby pan wiedział, co się w kuchni jego dzieje , 
Ilekroć wniydę do nicy zawsze się uśmieję. 
Nic, co się zowie kaut gout, sztuka mięsa tłusta, 
Barszcz, buraki, pieczenia, flaki i kapusta: 
Ostrygi ani słuchu, ni żadney zaprawy , ; 
Słowem te barbarzyńskie , te polskie potrawy, 
Dość wszystkiego , eo tylko niesmaczne i zdrowe, 
Szampana nigdy, za to piwo jałowcowe. 
Ludzki, kto tylko przyydzie na obiad zostaje, 
Siądź, mówi, przyjacielu i jedz co Bóg dajo. 


- _Pochwala się w tych ostatnich wierszach 
ludzkość Dobrosława, który chętnie zaprasza 
do swego stołu każdego kto się nawinie, Wsze- 
lakoż mają i ci dowody którzy twierdzą , że 
tego rodzaju ludzkość czyli otwattaść stołów , 
możńieyszym niegdyś unas pospolita , nie jest 

oniecżne cechą rzetelney dobroczynności , 
W charakterze Dobrosława wydaney , że prze- 
©wnie tworzy ona mnóstwo ludzi do ni- 
Czego niezdatnych , darmmojadów , którzy się 
Wyrzekają zdania własnego dla obiadu , kadzą 

umney niedołężności, tracą uczucie zasługi , 
odwykają gd pracy i uczciwego zarobku, Że 
jest wiele innych sposobów dopomagania lù- 
dzióm daleko pożyteczniey ; są one i w cha- 
rakterze samego Dobrosława , ale wspomnio- 
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ny nie zdaje się bydź jednym z naylepszych ; 
przynaymniey w naszym kraju zdziałał on wię- 
cey szkody niż pożytku. 

Zbrodnicze układy Damona z Bulionem 
względem uwiedzenia Ludomiły kończą sę scę- 
nę i akt pierwszy. 


Ale móy Balionciu po rozmowach długich , 


'Powiedź mi, jakże ci się poselstwo szczęściło , 
Czyliś wszedł już w źraktafy z piękną Ludomiłą. 

‘Poeta chcąc większą ku Damonowi wzbu- 
dzić ohydę , czyni go zwodzicielem , jest on 
oprócz tego sybarytą , nieużytym, łakomym. 
Lecz pominąwszy to, że skupienie w jednym 
charakterze wielu występków czyni go zbyt 
ogólnym i niewyraźnym , zdaje się jeszcze , 
że duch przystoyności wieka naszego , jakkol- 
wiek powierzchowny , oburza się przeciw ta- 
kowym źraktatóm w komedyi serio na scenę 
wprowadzanym, które w końcu odkryte. i 
wniwecz obrócońe nie ściągają na złoczyńcę 
Żadnego szyderstwa, upokorzenia , żadney ka- 
ry. Ze Bulion we wszystkich postepkach na- 
śladując pana, i płacąc mu za nankę tak jak 
Jan d Aiba oycóm jezuitóm (£), okrada go, i 
ucieka, możnaby to wreszcie M (R za ga- 
tunek ukarania Damona. Ale Bulion został 
złapany, i ukaranie to nie przyszłoby do sku- 
tku, gdyby się nie znaleźli na drodze hultaje 
którzy odarli Buliona ze wszystkiego. Jest 
to przypadek a przypadki nie mogą bydź li- 
czone za smutne następstwa winy które ją 


a 


(È) Les Provinciales de Pascat. List 6, przy końcu. 


gó 
ścigają, chyba przypuścimy machinę w ko= 
medyi, jak Marta mówi do Damona: 
Uznay w tém całóm dziele odwieczną prawicę. 


Równie zwodnictwo Damona mało zdaje 
się bydź potrzebućm , aby miłość Bojomira 
i Ludomiły uczynić interesownieyszą. Bojomir 
widzi się z Dobrosławem i Delfiną (Akt II. sc. 
6) i wyznaje przed nimi: 

Tknięty cnotą , wdziękami , smutnym może stanem 
Ludomiły , kocham ją: 
DELFIN A. 
I jesteś kochanym, 


Już tedy, jak się zdaje, cała ciekawość 
z tey strony jest zaspokojona. Bo chociaż 
przychodzi Ludomiła w następującey scenie 
trzymając w ręku dyamentowe kolczyki przym 
słane jey od Damona, i oświadcza swoję trwo- 
gg względem takowego daru , ta nikomu sie 
nie udziela. Osobliwie Bojomir ponowiwszy 
z Ludomiłą wiadome już oświadczenia miłośne, 
wyraża zdanie swoje że kolczyki należy odesłać 
i o niczém więcey nie myśli. Może widz mnie- 
mać , że Bojomir tak jest pewnym serca Ludo- 
miły iż Się nie ma czego obawiać.Ale właśnie 
taka pewność przeciwna jest interesowi akcyi, 
tórą jedynie na tey miłości zależy: 
s Z drugiey strony donosi Bulion panu swe= 


Słychać że się Bojomir z Ludomiłą żeni. 
DAMON. 
Tym lepiey dla nas, nic się przez to nie odmieni, 
, -amon układa spokoynie swoje niecne za- 
miary, Bojomir w kochaniu nie przewiduje , 


gó 


nie doznaje żadnych przeszkód „ dwie sprze= 
czne intrygi, któreby , jak się zdaje , walczyć 
z sobą powinny „zgodnie postępują , nic prze- 
ciw sobie nie działają , chociaż cel ich dążenia 
jest nawzajem wiadomy. Miłość więc Bojomira 
i Lumdomiły , jeżeli tu jest na co potrzebna , 
ńwolniona od ińtryg egoisty , równieby mało 
interesowała , jak i teraz, kiedy jest niemi 
otoczona, á zamiar uwiedzenia .Ludomiły u- 
łożońy pierwey , nim się Damon dowiedział 
o jey miłości dla Bojomira , nie źmieniłby się 
bynaymniey , choćby w sztuce i wzmianki nie 
było o tym spokoynym romansie. Wyznaje 
mareszcie Bulion, że Damon chciał uwieśdź 
Łudomiłę. Wyrzuca mu Dobrosław jego nie- 
godny zamysł: 
Patrz w jakie cię błędy 
Samolubstwo i chuci gotszących zapędy » 

Wprawiły , jakąż na cię ściągnąć mogły karę. 
DAMON przelrząsając przez ten czas papiery. 
WPan tak łatwo dajesz zdraycy temu wiarę, 
Czemu raczey nie szukasz dóyśdź tego rożbóju , 


Od czegoż proszę jesteś tym sędżią pokoju ? 


Taka- odpowiedź i takie rozwiązanie rze- 
czy nie czyni zadość ani oburzonemu widzowi, 
ani samey sztuce. Jakież tu wrażenie widz 
odbiera? Co w tóm jest teatralnego ? Wystę- 
pny Damon szydzi z cnotliwego Dobrosława; 
który sam nie wiedząc co czynić, otwiera 
gabinet, z którego wychodzą , Marta , Ludo- 
miła i Bojomir , nie wiadomo dla czego w nim 
ukryci ; Damon poznawszy , że Marta jest iego 
Żoną , a Bojomir synem , z zimną obojętnością 
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żartuje z nich , z Dobrosława, Delfiny > któ- 
rzy wszyscy nie mając innego sposobu, uda- 
ją się do proźb, zaklinania, ażeby przestał bydź 
egoistą , aby zaczął ich kochać. Nie daje się 
ubłagać zatwardziały Samolub; nareszcie znie- 
cierpliwiony ich morałami , wpada w gniew, 
Wyrzeka przeciw cnocie, rodzinie , społecz- 
ności i do tego się stopnia zapędza , że woła 
na Walentego ; Wek szkalułę i w długie ga- 
tuy się podróże , zapomniawszy że szkatuła 
Przez zbóyców jest wypróżniona. 

Oto są uwagi nad niektóremi częściami” 
akcyi w całey tey sztuce, z rozbiorem scen 
aktu pierwszego. Co się tycze szczególnych 
charakterów ; z tych każdy osobno wzięty, 
kreślony jest z mocą i wielką znajomością serca 
ludzkiego. Delfina w postępkach swoich daje 
pożnać , że jest siostrą Damona. Cnotliwy u- 
rzędnik Dobrosław wystawiony jest naprzeciw 
charakterowi Samoluba i bardzo dobrze wy- 
dany. Dla ożywienia akcyi śmiesznością, wpro- 
wadził autor osobę Wścibskiego. Charakter /— 
ten obfity w śmieszne sytuacye, mogący na- ` 
wet bydź rzeczą osobney komedyi , we wszy= 
stkich scenach , gdzie się pokazuje, wybor- 
nie jest malowany. Szkoda tylko, że ta osoba 
zdaje się w sztuce niepotrzebna. Wścibski przy= 
chodzi bez interesu i tylko dla przepędzenia 
tzasu. Osobno uważany ten charakter ma w so- 
bie Wiele komiczności. Pieknie np. Wścibski 
opisuje bytność swoję ria teatrze : 


Ja nie jadę , bym słuchał. lub czerpał morały, 
Dosyć , aby mnie loże i parter widziały. 


Tom Il, N, 7. 1815. 7 
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Nie sniakuję w tych dramach zmuszonego toků j 
Wolę, gdy bufon jaki wyleci na smoku. 
Slowém , lubię te sztuki „ gdzie wiele expensu , 
Wiele odmian, pukania; a żadnego sensu. 
W Nie pytam nigdy, jaki koniec sztuka bierze , 
| Wpadnę , postukam sobie chwilę na parterze, 
Rzucę cokolwiek okiem po tadobnych twarzach ; 
Z tamtąd susem na schody, i po korytarzach 
Z okrutuym trzaskiem loże otwieram, zamykani, 
4 Znów biegnę na dół, pończu szklanicę połykant, 
A tak jak piorun jaki w burzącey postawię, 
Cóż , że drugim przeszkadzam , kiedy się sam bawię. 


Doskonały obraz trzpiota. Możeby tylko 
było naturalniey aby kto drugi o nim to mówił j 
nie Wścibski sam o sobie , zwłaszcza zostawszy 
przed chwilą kilkakroć zawstydzony od Do- 
brosława, 

Lecz kontedya ta będzie zawsze -z wielką 
przyjemnością czytana przez miłośników pię= 
kney poezyi. Pełna jest wybornych wierszy, 

ozmowa od początku do końca dziwnie łatwa, 
potoczysta,stył gładki, harmoniyny,przyjemny, 
do rodzaju poezyi stosowny , czynią ją zawsze 
godną klassycznego % literaturze naszey poety, 
Naywyraźnieyszym tego dowodem jest mhó- 
stwo w niey wierszy, które się z łatwością 
zatrzymują w pamięci. Język wszędzie czysty ; 
gdzieniegdzie są: drobne niepoprawności, ale 

to bardzo rzadko. Tak w przedmowie : 
st. III. Nie mówi się, to jest ważny (ważnem) 
| naobyczajach , duchu publicznym i t.d. x 
lecz; działa na obyczaje , ma wiele wpływu 

do obyczajów. 


st, 
st. 
st, 
st. 
st. 


st, 


st. 
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IV. Co narody nigdy nie zagubią , należy 

mówić , czego nie zagubią. } 

VIL Wyraz wadny to jest pełen wad, lubo 

nie znayduje się w słowniku P. Linde, może 

bydź przyjęty, bo jest dobrze wynale- 

ziony. . 

13. Wyraz bajuta nie znayduje się także 

w słowniku P., Linde, i Litwini nie wie- 

dzą, co znaczy. 

25. - Jakaś tu zaprawa 

Podniebienie niewdzięcznym zapachem 
; -~ przenika. 

Zapach nie przenika podniebienia. 

52. Jużbym dawno odpędził nieznośną ga- 

dułę. st. 82. tę zrzędę. Mówimy o służą- 

cym , nieznośnego , tego, 

47. Nieutułona matka w obłożney choro= 


bie. Mówi się, nieutulona w płaczu > W Ża- 


lu, który się tuleniem uspakaja. 

66. Sapie, Słowo sapię formy trzeciey, ma 
trzecią osobę sapi, jak trapię źrapi, kwa- 
pię kwapi. 

Nadto niektóre wolności dla rymowania, 
których komedya pozwala, lecz czystość 
języka broni, jakoto : korzyście, powie- 
scie, napaście , cztćrdzieście , i t.d. 


LEON BOROWSKI, 


c A NN 


PoSTRZEŻENIE NADER WIELKIEGO GRADU, Z PRZY* 
ŁĄCZENIEM NIEKTÓRYCH UWAG NAD JEGO TE- 
ORYĄ. r 


Du 15 Lipca y. s, znaydując się w mają- 
tku moim, imieniem Bottup , leżącym na 
wschod o siedm mil od Wilna w powiecie 
oszmiańskim, o milę od miasta Oszmiany, 
pomiędzy miasteczkami murowana Oszmian- 
ka i Graużyszki , byłem świadkiem spadku 
nadzwyczaynie wielkiego gradu, którego o= 
pisanie , jako mogące z wielu względów za- 
stanowić fizyków, w tym piśmie umieścić po- 
stanowiłem. Nie mając z sobą narzędzi me- 
teorologicznych, nie wiem jaka była tego dnia 
wysokość barometru i termometru, i jak się 
odmieniała (a). Sądząc tylko z czucia , rozu 
miem: że ciepło nie przewyższało stopni 15 
Reomiura, a wiatr bardzo mocny wiał cią- 
gle od wschodu, co zdawało się obiecywać od 
dawna pożądaną pogodę, Tym czasem około 
godziny pierwszey po południu > Zaczęły się 


(a) w Wilnie dnia 15. lipca v. s. 


9 godz. 5 zrana wysok. barom. 3322 liniy ( wiatr 
= — = — term.  Reom. +-12,0 stopni północny 


= — 5po połud. wysok. barom. 331,5 PY” (północny 
= fm GE ma term. Reom. +17,0 stopni 

= = HN wwicczor wysok, barom. 551,1 liniy pólnocno- 
POTo — — = term. Reom. 16,0 stopni wschodni 


dnia 16 lipca. 
o godz. 5. zrana wysok. barom. 331,1 liniy / północno. 
= — — tern. Reom. -]-13,5 stopni \ wschodni 
= -- 5po połud. wysok. barom. 351,1 liniy północno- 
7 — — term, Reom, »]-16,5 stopni wschodni 


K 
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pokazywać chmury pomiędzy wschodem į 


południem , pomiędzy wschodem i północą, i 


niekiedy ną wschodzie ; te atoli przechodzi- 
ły po większey części bokiem i spokoynie, 
Około godziny Piątćy dał się słyszeć grzmot, 
chmury zaczęły się pokazywać w różnych cze- 
ściach nieba , lecz wszystkie się od wschodu 
na zachód posuwały. O trzech kwadransach 
na szóstą pokazała się między wschodem ą 
południem dość znaczna chmura grzmotowa, 
która nie w kierunku wiatru , lecz w kie- 
runku ukośnym zdawała się prosto ku nam 
posuwać, Gdy się to działo, dała się nagle 
widzieć druga chmura między wschodemi pół- 
nocą, która z niezmierną chyżością prostu się 
takze ku nam posuwała. WV momencie niemal, 
dwie te chmury zeszły się właśnie nad nami, 
wiatr się wzmógł, i zaczął padać deszcz na- 
walny, lecz który ustał natychmiast. W tém 
zaczeły spadać kawałki gradu wielkości la- 
skowego orzecha, lub mało co mnieysze, deszcz 
się znowu rozpoczął, a grad padał coraz wię- 
kszy dochodząc już wielkości jaja gołębiego, 
półtory minuty zaczęły spadać z gradem ka- 
wały lodu ogromne, i takie spadały przez% 
minut kilka ciągle, zawsze atoli z mocnym 
€szczem, Te kawały lodu były, jakem je 
Potóm długo uważał i innym pokazywał, 
dwoiakie ; foremne i nieforemne. Pierwsze 
były Wszystkie jaykowate , po bokach dosko- 
pale Przezroczyste, w środku zaś zawierały 
meprzezroczyste jądro wielkości orzęchąz 
właśnie takie , Jakiemi były naypierwsze spa- 


dłego gradu kawałki, Te bryły dochodziły 


12 
Ba „dł 


wielkości małego jaja kurzego. Lecz daleka 
większe były sztuki niekształtnę , bo niektó- 
re przechodziły wielkość jaja kaczego, Nie 
miały one naymnieyszóy przezroczystości, ani 
jądra, ale złożone oczywiście były z kilku 
lub kilkunastu jąder , czyli ziarn gradu, do- 
skonale z sobą spojonych i zmar-złych, a roz- 
maite kupienie się tych pierwiastkowych 
ziarn, dawało takim bryłom lodu rozmaitą 
postać. Co jest dziwna ; chmury , które wy+ 
dały wzmiankowany grad, tak były rzadkie, 
iż gdy zakryły słońce, widzieliśmy je przez 
cały przeciąg burzy jak przez grubą mgłę, lub 
jak przez szkło okopcone. Grzmoty za zey- 
Ściam się dwóch chmur i wczasie gradu zu- 
pełnie ucichły, i dopiero po jego ustaniu da- 
ły się słyszeć na nowo. Grad, jakem się po- 
źniey przekonał, spadł na bardzo wielkiey 
przestrzeni, ale bryły lodu nieforemne na dość 
nieznaczney, bo u mnie tylko w folwarku i 
trzech wioskach. 

To nieszczęśliwe dla rolników meteory- 
czne zdarzenie nastręczyło mi następujące u- 
wagi. Teorya gradu , równie jak wielu in- 
„nych fenomenów meteorycznych , nie jest i 
dosyć jasna i wolaa od zarzutów ; bo mo- 
jem przynaymnićy zdaniem, podane dotąd 
tłamaczenią nie zgadzają się z fenomenami. 
Zeby więc to przyrodzone zdarzenie porzą- 
dniey wytłumaczyć , zbierzmy naprzód Wszy- 
stkie postrzeżenią niewątpliwe, tak względem 
samego gradu, jako i względem warunków do 
jego spadnienia koniecznych. I tak : 1) Gra- 
Ay nigdy nie padają w zimie ; w lecie zaś 
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nigdy inaczey tylko z chmur grzmotowych 
czyli elektrycznych. Ta jest podobno przy 
czyna dla którey uważano: 2) że nigdy nie 
spadają w krajach nadto północnych , któw 
rych szerokość geograficzna przechodzi 6e. 
(0b. Jeografija fizyczna Jana Sniadeckiego 
kar. 309 ed, wileń;). Z tego wypada, że 
tworzenie się gradu w atmosferze jest zda- 
rzeniem chmur elektrycznych. Z tém wszy« 
stkićm, chmury elektryczne bardzo będąc po« 
spolite, a grad zdarzając się dość rzadko, mu- 
szą jeszcze. bydź ` inne- warunki decydujące 
tworzenie się jego w chmurach grzmotowych. 
Proste zastanowienie się nad rzeczą przeko- 
nywa, iż nayistotnieyszy warunek ten bydź 
musi, ażeby 5) para wodna chmurę elek- 
tryczną stanowiąca, zmar-zła i dała początek 
brytkom lodu twardym i dość znacznym, tak 
ażeby się utrzymać w atmosferze nie mo- 
gły, lecz własnym ciężarem spadły na ziemię; 
4) to zmar-znienie chmury powinno nastą- 
pić bardzo szybko, owszem nagle, ażeby mo- 
gło dać początek tak wielkiey ilości bryłek lo= 
dowych, jaką spadającą widzimy, bo grad 
Przykrywa niekiedy ziemię na kilka calów gru- 

ości. Nakoniec 5) wyjąwszy ogromne i nie- 
foremne bryły lodu , jakie wyżey opisałem „ 
Śrad mą statecznie postać kulistą czyli raczéy 
Juykowątą ; w małych kulkach jest zupełnie 
ze Przezroczysty, w większych zaś ma tylke 
REA uieprzezroczyste, także jaykowate. Sa- 
me. nawet bryły nieforemne , jakem się z dos 
świadczenia Przekonał, są płodem skupionych 
i razem Zmar-złych muieyszych bryłek jayko= 
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watych. Grad więc nie jest krystallizacyą 
wody, która się nigdy nie zsiada w kulki 
ani bryłki jaykowate , ale musi bydź płodem 
kulek wodnych, znaydujących się w pośród 
innych kulek w ruchu wirowym, czyli raczéy 
kręcących się około własney osi. Ze zmar- 
znienie pierwszych bryłek jądrowych jest bar- 
dzo nagłe, sama ich nieprzezroczystość dowo= 
dzi; że zaś te bryły w czasie tworzenia się 
były w ruchu wirowym, dowodzi ich postać 
jaykowata. 

Zastanowiwszy się teraz nad temi postrze= 
Żeniami , zobaczmy jak można wytłumaczyć 
tworzenie się gradu. Naprzód , w chmurach 
elektryzowanych nie mogę uważać pary wo- 
dney jako zawieszoney i utrzymującey się 
w atmosferze działaniem samego cieplika ; 
bo gdyby to działanie , które naprzód wznio- 
sło wodę w atmosferę , trwało, tedy rozpu= 
ściłoby owszem chmurę i zrobiło niewidzial- 
ną; bo samo utworzenie się chmury jest 
skutkiem oddzielającego się cieplika i wyszłey 
przez to wody ze stanu rozpuszczenia ; bo na- 
koniec tworzenie się gradu nie może bydź o- 
wocem zimna, inaczey powinienby ustawi- 
cznie padać na północy ipod czas zimy. Ale 
w chmurze elektryczney, Wszystkie cząstki 
pary wodney będąc elektryzowane tym sa- 
mym sposobem, odpychają się wzajemnie, a 
każda z nich będąc odpychana ze wszystkich 
stron równo , musi się utrzymywać na miey- 
scu i ani spadać ani się podnosić nie może. 
Dla tóy przyczyny takowe cząstki wody na- 
wet się w więksże krople gromadzić nie mo+ 
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84, aprzeto nie dają deszczu aż po mocnym 
lub kilku mocnych wystrzałach elektrycznych, 
jak każdy w czasie jakieykolwiek burzy grzmo= 
towey uważając postrzegać może. Oprócz 
tego materya elektryczna będąc ciałem sku- 
Pienia promienistego, podług tego co win- 
ném wyłożyłem mieyscu ( Dzieńnika T. I. 
str. 579.), sama jest zdolna nietylko wodę w sta* 
nie pary w atmosferze utrzymywać, ale na- 
wet doskonale rozpuszczać. Teraz, gdyby 
przy takiem odpychaniu się wzajemnóćm ku- 
lek wodnych, przystąpiła nowa siła uderze- 
nia czyli popchnięcia, np. od wichru pedzą- 
cego chmurę w pewnym kierunku, lub od 
inney chmury elektryzowaney przyciągającćy 
lub odpychającćy pierwszą, wszystkie cząstki 
wodne składające tę chmurę muszą nabyć bie- 
gu wirowego, czyli wszystkie muszą się krę 
cić około własney osi. A tak wszystkie chmnu= 
ry elektryczne mają oczywiście swóy właściwy 
rodzay bytu, od innych chmur wcale różny, 
a tém samém i różnym fenomenom dać mogą 
początek. 
Daymy teraz, że chmura elektryczna znay= 
dzie się w bliskości drugiey elektryzowaney 
bądź tym samym bądź przeciwnym sposobem. 
Ta druga chmura musi względem pierwszey: 
albo leżeć na boku , albo wyżey lub niżey. 

dyby więc były elektryzowane tym samym 
» tedy odskoczą nawzajem od siebie 
i zdarzyć się może, że gdy jedna znich po- 
zdzie ku ziemi, druga*do znaczney 
w atmosferze odskoczy wysokości. Rozumia-= 
łem więc dawniey , że to jest właśnie przy- 
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padek, w którym wzniesiona do znaczney 
wysokości chmura » a zatóćm zanurzona w war= 
ście atmosfery mocno zimney , mar-znie i daje 
początek gradowi, który przebiegając przez 


nie wody na powietrzu , jak już pokazałem, 
daje tylko śnieg lub śrzon , a nie bryły lodu 
jaykowate. Nadto ostatni przypadek którego 
byłem świadkiem naocznym , pokazał mi o- 
czywiście mylność tey teoryi; bo dwie chmu- 
ry elektryczne które się spotkały , położone 
były względem siebie pobocznie , i zbiegły się 
z sobą nader szybko nie w kierunku wiatru , 
ale w kierunku ukośnym. Za zbiegnieniem się 
dały początek gradowi naówczas gdy wystrza- 
ły elektryczne ustały; musiały oprócz tego 
bydź dosyć niskie, ponieważ tak ogromne 
sztuki lodu, z tak małym spadały impetem , 
Że nawet okien nie potłakły. Więc dwie te 
chmury były oczywiście elektryzowane spo- 
sobem przeciwnym , pociąguęły się i zmie- 
szały razem, a tém samém rozzbroiły się na- 
wzajem; grad zaś był oczywiście skutkiem 
tego nagłego ich zmieszania się i rozzbroje- 
nia. 

W tym więc przynaymniey przypądku czą- 
stki wody utrzymywane w stanie zawieszenia 
i kręcące się około własney osi mocą samey 
elektryczności, przez nagłą jey utratę zmar-zły, 
a mar-znąc ikupiącsię naówczaąs gdy się krę- 
ciły , dały początek bryłóm jJaykowatym , któ- 
re spadając ztakim samym wirowym biegiem 
na ziemię i pociągając ze Wszystkich stron czą- 
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stki elektryzowane przeciwnie, rozzbrajały je, 
mroziły į same przez to rosły. Dla teyże przy- 
czyny, pociągając się i same bryłki jaykowate 
i pociągając razem zewsząd i rozzbrajając parę 
wodną , znią wespół zrastały się w ogromne 
Owe bryły niekształtne , jakich tak wiele wi- 
działem. Stąd wypada, że tworzenie się gradu 
należy mieć za fenomen meteoryczny całkiem 
elektryczny , bynaymniey od ciepła i zimna 
niezawisły, i jedynie dla tego rzadki, że 
zbiegu kilku okoliczności razem dla dania mu 
początku potrzeba. 

JĘDRZEY SNIADECKY. 


